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gdzie jedni chcą republiki scentralizowanej 


Kraków, 14 sierpnia. francuskiej, drudzy hiszpańskich stanów 


skich z ich kapitanami w „ułani ek zagrzewania do pracy organicznej spokojnej, 


kim czarnym kapeluszu, na innym końcu, |bo duchem tej, ogół światły jest przejęty; lecz. 
|że chodziło i idzie tu o zupełnie coś innego — 


Na zachodnich kresach u portugalskiej 
granicy w Badajoz; w Santo Domingo, 
w Nagera, w. $eo de Urgel — rewolucya 
wojskowa, w Pireneach u Basków ruchaw- 
ka karlistowska, na wschodnich kresach, 
w drugiej stolicy hiszpańskiej. w katalon- 
skiej Barcellonie powstanie ludowe, król 
zawiesza konstytucyęi daje pełnomocnictwo 
ogłoszenia wszystkich niebezpiecznych oko- 
lie w stanie oblężenia — oto najnowsze — 
cosas de Espana. Trzy dni przed tem zaj- 
mowała europejską prasę zamierzona po- 
dróż króla Alfonsa po stolicach europej- 
skich, traktat handlowo-polityczny z Niem- 
Cami i wieść, że usiłowaniem polityki króla 
Hiszpanii i jego rządu jest wprowadzić 
Hiszpanię w „koncert europejski“, w so- 
jusz austro-niemiecko-włoski. Zanim wielki 
kapelmistrz z Warzinu mógł kazać rozpi- 
sąć partyturę „europejskiego koncertu" 
na czwarty głos czy instrument, zaczął 
się tymczasem znany „hiszpański koncert“ 
wojny domowej. 

Nie w tem nowego, a przecież lo nie- 
spodzianka. Z punktu widzenia stosunków 
europejskich zdawało się, że się nareszcie 
skończyła doba burbonsko-napoleońskiej, 
zawsze francuskiej, gospodarki w Madry- 
cie, a że wraca tradycya hiszpańsko-au- 
stryackiej polityki. Ztąd traktat handlowy 
hiszpańsko-niemieeki, w którym chodziło o 
Spirytus z kartofli brandeburskich i wino 
Kseresu (w którein, jak Castellar mówi, jest 
rozpuszczony promień słońca Andaluzyi) 
— wyrósł do znaczenia wielkiej polityki, 
miał być zadatkiem przyszłej wielkomocar- 
stwowej roli Hiszpanii, tego południowego 
sąsiada Francyi. Bunt więc wojskowo-lu- 


dowy, jeszcze porozrzucany, bez spójni,|nia w której monarchia ma swoich servil- 
luźna ruchawka wybuchająca tu i owdzie, |lones podobuych dziś jeszcze do przedpo- 


ale od Atlaniyku po morze Śródziemne, 


ło zawsze niespodzianka niemiła nawet— 


w Kissingen. Można na pewno liczyć, że 
nerwowe cierpienia kanclerza niemieckiego 
z pewnością się nie zmniejszą, a może 
nawet zwiększą, i kanclerz napowrót za- 
puścić gotów brodę. Tymczasem republi- 
kanie francuscy wcale nie tają zadowolenia. 

Niespodzianka, która spotkała wychowań- 
ca akademii terezyańskiej w Wiedniu, króla 
Alfonsa XII, jest bardzo przykrą. Młody 
monarcha wyniósł dobre nauki konstytu- 
cyjnej szkoły, miał najlepsze chęci i nawet 
miał dosyć szczęśliwy takt w doborze lu- 


dzi. Zdawało się, że w kraju par excellence | jednej strony, tych bamdolleros, matadores, 


monarchicznym powiedzie mu się zjednać 
żywioły różnorodne, przejednać je za rządy 
matki i babki i dziada, zdawało się, że 


mu się uda przekonać Hiszpanów, że tam, |lońskie noże gdzie indziej, górali baskij- 


zjednoczonych i federacyi, inni stare Śre- 
dniowieczne fueros, jak gdyby świat stał 
przez pieć wieków, inni króla Don Carlosa, 
tam najlepsza może formą rządu będzie 
monarchia konstytucyjna, stary ród panu- 
jacy od dwóch wieków i rząu w duchu 
nowych czasów 1 nowych potrzeb. 

Po siedmioletniej wojnie udało się za- 
jać ostatnie spelunki Karlistowskie i wy- 
rzucić króla tw partibus i jego stronników 
za granicę. Udało się zgnieść ruch agra- 
ryjny na południu i socyalistów w stylu 
komuny na północy. Szereg reform we- 
wnętrznych, rozwój systemu komunikacyj- 
nego, wzrost produkcyi i dobrobytu, po- 
dniosły kraj. Kuba uratowana, zdawało 
się, że można zacząć myśleć o większych 
rzeczach, o większej roli państwowej. 

Wellington powiedział, że Hiszpanie ży- 
ją tylko entuzyazmem, że to najgłupszy, 
najbardziej nadęty, niezdolny najmniejsze- 2 
go użytecznego wysiłku, słowem „straco-| myśleć o sobie. Hiszpania tyle niespodzia- 
ny naród“. A poznał Wellington Hiszpa-|nek już światu dawała, że w tych cosas 
nów w ich najpiękniejszej chwili, kiedy |de Espana trudno być mądrym. Ale zdaje 
walczyli przeciw obcemu najezdcy, prze- Się, jak żeby Hiszpania dojrzewała do re- 
ciw Napoleonowi. Anglik przesadził może | publiki. Propaganda francuska zrobi swoje; 
ale to pewna, że Hiszpania, jak powiedział | don Manuel Zorilla i Salmeron żyją we 
Castellar, strawiła wszystkie siły w obro-| Francyi. W kraju w którym tyle stronnictw 
nie katolicyzmu, broniła go w Niderlan- | tyle tradycyj „różnorodnych, może być 
dach, we Włoszech, w Niemczech, w Ame- |trwały rząd tylko gdy zapanuje silną rę- 
ryce, i spaliła się w tej walce, na życie|ką jedna partya i przygnie karki innych 
własne sił zabrakło. Resztę zrobili Burboni. |do ziemi, albo republika, dająca wolność 
Już to gdyby ktoś chciał wymyślić naj-| wszystkim stronnietwom. Na trwałe rzą- 
lepszy sposób zohydzenia i zdepopularyzo- |dy monarchistów widać monarchia Burbo- 
wania monarchii w narodach, to nie znaj-|nów już zanadto przeżyta, Alfons XII może 
dzie lepszego nad owych hiszpańsko-wło-|być wybornym monarchą, ale brak mu 
skich Burbonów. Hiszpania ten kraj naj-|— dobrych monarchistów. 
bardziej katolicki i monarchiczny, Hiszpa- 


widząc jak naród wybiera kortezów zawsze 
tej barwy jakiej jest ostatni rząd czy ge- 
nerał zwycięzki, a te sama piersi wołają 


lityczne utopisty choć takie sympatye dla 
i ulosiwgiowzycogu "1 1% Margalla, słysząc 
a raczej widząc cudownym językiem Caste- 
llara puszczane „najpiękniejsze w Hiszpanii 
bańki mydłane*, — to przychodzi się za- 
pytać gdzie zbawienie tego cudnego kraju? 
Jest legenda, że Święty Jago z Compo- 
stelli prosił Matki Dziewicy, o szereg da- 
rów dla swej ojczyzny. Dała jej wszystko, 
żyzne łany, złotem płynące rzeki, łagodne 
powiewy, porty wspaniałe. Swięty prosił 
Ja jeszcze o rząd dobry dla Hiszpanii. „Nie 
— odrzekła Matka Boska, gdyby obok tych 
darów miała Hiszpania jeszcze i rząd do- 
bry, to by święci z raju uciekli i osiedli 
w Hiszpanii“. 

Biedna Hiszpania! Każdy naród musi 


raz zajmowała całą uwagę Europy. Wy- 
padki najnowsze wcale są nieobojętne. 
Najlepiej może zcharaktesyzuje ich znacze- 
nie to, że od ich przebiegu zależeć będzie 
czy się będą cieszyć — w Paryżu, czy w 
Berlinie. 


kojowców Ludwika XIV, Hiszpania w któ- 
rej wracającego z zwycięską reakcyą króla 
szubienicy, galer i w proskrypcyi Ferdy- 
danda VII lud ciągnie u dyszla powozu 
z Aranjuez do Madrytu, Hiszpania, która 
przebacza Krystynie i Izabelli, ta Hiszpa- 
nia jest chyba na wskróś monarchiezną. 
A jeżeli staraniom trzech czy czterech 
ostatnich generacyj na tronie, nie mówiąc 
o dawniejszych, udało się nareszcie wy- 
korzenić uczucie monarchiczne, to chyba 
nie dziwnego. 

A przecież biedna Hiszpania ! Tych ser- 
villones, te camarille, tych sanfedystów z 


—GOGEIB— 


Dz. Polski dobrą dziś daje odpowiedź Czaso- 
wi z powodu jego twierdzenia, że z ustąpieniem 
hr. Potockiego stwarza się trudna sytuacya, 
ponieważ w kraju zaniepokejonym 2-letnią chorobli- 
wą agitacyą, obudza się dawny duch opozycyj- 
ny it. d. Dziennik zastanawia się, co może być 
powodem, że Czas znowu straszy jakiemiś zapę- 
dami do wywrotu i powiada: 

„„Wie już dziś kraj, że owe ciagłe nawoływa- 
nia Czasu i jego stronnictwa do poszanowania 
władzy, przeciw której nikt nie występował ani 
występuje. do zaniechania walki głuchej lub ja- 
wnej, której nikt nie wszczynał ani wszczyna — 
nie miało i nie ma na celu tłumienia chorobli- 
wych objawów, bo te nie istniały i nie istnieją, 


kontrabandzistów, i descamisados widząc z 
drugiej strony, anarchię federacyjną i mano 
negra, socyalistów ostrzących długie kata- 
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o ciągłe dmuchanie na zimne, ażeby za pomocą 
przestróg, których w danej chwili nikt nie po- 
trzebuje. za pomocą nawoływań do spokoju, któ- 


dziś viva a jutro muera, słysząc nauki po- rego nikt nie burzył ani burzy, ba, nawet przez 


podanie w wątpliwość usposobienia i dążności 
przyszłego Sejmu, przedstawiać się i występo- 
wać w obec władz i sfer decydujących, jako 
stronnictwo stojące na straży spokoju publiczne- 
go i jako takie, na którem jedynie opierać się 
może władza państwowa. 

„To był i jest główny cel polityki Czasu i je- 
go stronnictwa, które też niejedno wystąpienie, 


į chociażby najlegalniejsze, piętnowało zawsze mia- 


nem warcholstwa, zastrzegając jedynie dla siebie 
przywilej legalności i prawo mówienia imieniem 
kraju, lubo kraj ten i jego potrzeby w pojęciu 
wspomnianego stronnictwa, często zamykały się 
w ciasnych granicach miasta Krakowa. a ludność 
jego ograniczoną bywała do osobistości, które 
tworzyły rzeczone stronnictwo“. 


Lwowski korespondent Czasu donosi. że Wy- 
dział krajowy uchwalił w budżet na rok 1884 
wstawić kwotę 100.000 złr. na zakładanie 
nowych szkół ludowych do dyspozycji 
Wydziału. Uchwałę tę z pewnością kraj cały 
przyjmie z radością. 

Tenże sam korespondent donosi, że pan mar- 
szałek Zyblikiewicz wraz z dyrektorem W r o- 
tnowskim wyjechał do Stanislawowa, aby zba- 
dać na miejscu kwestyę rozszerzenia żeglugi pa- 
rowej na Dniestrze. 


—ARPEĘPZE— 


Ze Lwowa ótrzymujemy z źródła poważnego 
następujące uwagi: 

„Nowy namiestnik, pan Zaleski. wyjedzie do 
Wiednia dopiero w przyszłym tygodniu, 
celem tej podróży będzie w pierwszym rzędzie 
przedstawienie się cesarzowi i ministrom, w no- 
wym charakterze namiestnika, a następnie prz ed- 
stawienie osobistości, która ma za- 


jąć stanowisko wiceprezydenta na-| 
Hiszpania na kresach Europy, już nie-|miestnietwa. Nie ulega wątpliwości, że nan 


namiestnik przedstawi na ten urząd radcę dwo- 
ru p. Loebla i niedorzeczne są twierdzenia 
niektógych dzienników, jakoby kandydatem na tę 
posadę„był hr. Badeni, a już wcale zmyślonem 
jest doniesienie Wiener Allg. Ztg. albo Pokroku, 
jakoby już nastąpiła nominacya hr. K. Badenie- 
go, wiceprezydentem. Szczególniejszą nieznajo- 
mością stosunków i form, odznaczają się te dzien- 
niki; wszakże niepodobna nawet przypuścić, aże- 
by bez poprzedniego wysłuchania opinii i życze- 
nia namiestnika, mianowano jego zastępcę. 
„Dalszym celem podróży p. Zaleskiego do Wis- 
dnia, a to dla kraju najważniejszem, 
jest porozumienie się eo do terminu zwoła 
nia Sejmu; nie można wątpić, że p. Zaleski 
przemawiać będzie za jak najwcześniejszem zwo- 
łaniem Sejmu, ale z drugiej strony, wobec ro- 
zmaitych wpływów potężnych... wątpić należy, 
czy zdoła wpłynąć na zmianę decyzyi, iż Sejm 
galicyjski w tym roku zwołać należy dopiero po 
uroczystościach jubileuszowych; pomimo pozornej 
obojętności wobee północnego sąsiada. jeszcze 
zawsze mamy pełno skrupułu i oglądamy się, 
czy miłemu sąsiadowi nie zrobimy przykrości..'* 


—EGRGWHIE— 


Autonomia podatkowa i przemysł 
krajowy. 


VII. 


W r. 1817 ustanowiono Izby handlowe i 
rękodzielnieze w celu połączenia środków 
dźwignięcia przemysłu i handlu w Królestwie. — 
Te istniały po rok 1881 w Warszawie. Kaliszu, 
Płocku i Lublinie. W r. 1847 w ich miejsce za- 
prowadzono Radę przemysłową przy Ko- 
misyi rządowej spraw wewnętrznych i duch. z 
oddziałem rolniczym (o pięciu ezłonkach, 
z pomiędzy znakomitych obywateli z pięciu gu- 
bernij) i oddziałem fabryczno-handło- 
wym (pięciu fabrykantów i dwóch reprezentan- 
tów handlu). 

Wcześnie zaprowadzono listy przyznania na 
nowe wynalazki. — Co cztery lata odbywają się 
wystawy przemysłowe w Petersburgu, Mo- 
skwie i Warszawie; wolność udziału w wysta- 
wach zagranicznych, rząd na wystawy powsze- 
chne okazy krajowe na własny koszt przesyła i 
niesprzedane powraca. 

W r. 1824 zaprowadzono wielkie dogodności 
cłowo-handlowe dla wielu gałęzi przemysłu, zwła- 
szeza zaś dla przemysłu wełnianego. Ale przy- 
szedł rok 1880 i 1881. straszny kataklizm. Np. 
produkcya wyrobów wełnianych spadła z Sześciu 
na dwa miliony, z 5881 robotników w tej gałę- 
zi pracujących, na 3261 w r. 1882. 

Ukazem z dnia 2 listopada 1831 r., nastąpiła 
fatalna zmiana stosunków handlowych Królestwa 
z cesarstwem, zniesiono zasady transitu i handlu 
suknami z Królestwa bez cła do cesarstwa. — 
Wskutek tego fabryki sukna w gorszych gatun- 
kach nie mogąc znieść opłaty cłowej po 50 ko- 
piejek od funta sukna, przekształeały zakłady i 
warsztaty swoje na rękodzielnie bawełniane, któ- 
re mniej ucierpiały. — W tymże czasie od roku 
18380, powstaje i ustała się przemysł tkacki w 
granieznych guberniach cesarstwa; wielu fabry- 
kantów niemieckich. nie mogąe znieść taryfy eło- 
waj, wynosi się z Królestwa do cesarstwa. Naj 
większy upadek przemysłu od 1834—1837 roku. 
Najwięcej cierpiały drobne przedsiębiorstwa, wię- 
ksze zaś przy pomocy rządu i później Banku 
przetrwały przesilenia. 

Widzieliśmy więc szereg środków, jakich rząd 
krajowy używał, żeby zaszczepić przemysł kra- 
jowy. Dodać trzeba. że tylko przez osobiste wda- 
wanie się we wszystkie szczegóły, mógł rząd coś 
zdziałać. W tej dobie (zwłaszcza od 1815 do 
1825) położone zostały podwaliny wszystkiego, 
co zapewniło materyalny byt Królestwa. W opi- 
nii publicznej wiele sprzeczności, w Sejmie ró- 
wnież; dla jednych rząd zawiele, dla drugich 
zamało robi.. Drogi i szkoły, fabryki i górnie- 
two. wspieranie rolnictwa, Sprowadzanie raso- 
wych koni, bydła i owiec, rzemieślników, to 
wszystko zajęcia rządu nieustanne. W Sejmie do- 
pominają się, żeby rząd zakładał garbarnie. Dzien- 
niki z lat 1815 do 20 świadczą, czego ten rząd 
nie robił; minister spraw wewnętrznych niby. 
komisant jaki poleca publiczności kobierce na 
miejscu w zakładzie rządowym wyrobione, forte- 
piany z warsztatu powstałego przy pomocy sub- 
wencji rządowej, farbiernię sukna i drukarnię 
wyrobów bawełnianych i t. d. Minister Mostow- 
ski wszędzie bezpośrednio wgląda, zachęca, nara- 
dza się z przedsiębiorcami. inicyuje; sam u sie- 
bie w Tarchominie przoduje najlepszym przykła- 
dem. Tak wśród zarzutów przeciw kosztowności tej 


SylwetIici. 


II. 
MOJŻESZ TAENZELES. 


Galicyjskie nasze ghetto, ubogie, brudne, hała- 
śliwe, było Arkadyą młodości jego. Arkadya co 
hajmniej oryginalna... Artysta widzi w niej typy 
o ilustrowanej biblii, komisya sanitarna chore 
dzieci, publiczność jaskrawe szyldy, kłócące się 
2 vrtografią i wystawy sklepowe pomięszane jak 
lózgi waryatów — zaś żydzi zarzucają starej Eu- 
Topie, że ich posadziła w sieni, & ciągle woła, 
jakoby przyjęła rozbitków do swego domu. 
Trzy najważniejsze fazy w Życiu rasowego żyd- 
à przebył Szczęśliwie: obrzezanie, chajder i po” 
ór do wojska. Krzywe nogi, wielkie płaskie sto- 
by, zapadnięte piersi i krótki wzrok wyratowały 
go od noszenia karabina. 
Wrócił tedy z tryumfem do domu i zaczął my- 
Ślęć nad przyszłością. Zachciało mu się być dzien- 
ikarzem. Mając lat piętnaście czytał Kotzebue- 
Bo, Franzosa i Sacher-Masocha, a że miał wiecz- 
is oślinione usta, Więc się nauczył z łatwością 
Iwać na ojezyznę... Znajomy Adolf, recte Abra- 
amok, cywilizowany kelner z jakiejś żydowsko- 
Uiemieckiej restauracyjki trzeciego rzędu, poży- 
za? mu czasem Neue freie Presse i wtedy mto- 
Y Taonzeles usiadał w kącie sklepiku na starej 
aco i jedząc chleb z powidłami, czytał od deski 
Mo deski każdy numer tej biblii nowych żydów. 
walo mu się w takich chwilach, że mu dwa 
Wońca na czole proimienieją, niby Starożytnemu 
ojżeszowi, i chciał się potykać oko w oko z 
Uepricim lub Istoczym. Jeden tylko kacap ro- 
jski przejmował go dreszczem, ów kacap Z sę- 
kat, głową karyatydy, nie znający SiĘ nie a nie 
> liberalizmie, a lubujący się czasami W amery- 


tańskim „łynchu*. W Galicyi nie ma jednak tych 
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wszystkich okropności; jest tylko p. Merunowicz, 
przed którym żydzi mniej mają respektu, niż przed 
policyantem , rozpędzającym narodową giełdę na 
lwowskich wałach lub krakowskim rynku. 

Pierwsze wystąpienie pana Taenzelesa na dzien- 
nikarskiej arenie było wprost świetne. W jakiejś 
małej wioszczynie pobożna dusza odkryła w stu- 
dni cudowną Matkę Boską, a że lud nasz wierzy 
Bogu więcej niżeli nawet e. k. woźnemu, więc 
do onej studni zaczęły się odbywać pielgrzymki. 
Pan Taenzeles napisał korespondencyą do jedne- 
go z wiedeńskich dzienników o księżach, co wy- 
zyskują ciemny naród, o feudalnej szlachcie, któ- 
ra podobne rzeczy popiera, o niskim stopniu o-| Oddajcie im rządy świata, a w przeciągu dwu- 
swiaty, © cesarzu Józefie, a zakończył pismo nad- |dziestu czterech godzin wzbogacą się 1 zbankru- 


z napisem: Kohn et Ognie... Jakto — Polska 
miałaby powstać... wie hajsst ? 

Został więc dziennikarzem owej sorty, którą 
my znamy pod imieniem: „szrajbjingełes.* Pra- 
sa berlińska, paryska, jakakolwiek zresztą, ma 
swe indywidua, które razem z kapeluszem zdej- 
mują sumienie, ałe szrajbjingełes jest wyłączną 
własnością wiedeńskiej prasy. Jeżeli ma dużo ta- 
lentu i bezczelności idzie do Wiednia, inni sie- 
dzą we Lwowie, Krakowie, nawet i w Husiaty- 
nie. Ideałem ich w muzyce Ofenbach, w poezyi 
Heine, w powieści Sacher-Masoch , w fejletonie 
Albert Wolf, w przedsiębiorstwach Ofenheim... 
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zwyczaj efektownym wykrzyknikiem. W kwestyi |tują dwadzieścia cztery razy. H. Josse. 
honoraryum zdał się zupełnie na szanowną re- 
dakcyę. Szlachetna dusza... BIEL" 
à P eA A gk już pan Taenzełes na wie- 

f Ku. Jak się tam dostał, mniejsza o to; 
wszak Żydzi przeszli wpław czerwone morze, KATARZY NA KOSSAKOWSKA. 
dlaczegóżby pau Taenzeles nie miał sję przepra- Przez 


wić koleją pizez piękny, modry Dunaj. Możecie Henryka Riegeleisena. 
go zobaczyć w Praterze lub na Ringstrasse, ale 
przypatrzcie mu się dobrze, bo się trochę odmie- 
nił. Grzywka na czole, kapelusz z fantazyą w tył 
odrzucony, ćwiker na nosie, w ręku laseczka z 
łową murzyna, na ustach uśmiech szyderczy, 
wyzywWający, ruchy niedbała, jednak pewne, cza- 
som nawet gwałtowne... Nie odstępuje nigdy od 
najnowszej mody, tak dalece, że kiedy swego 
czasu noszono jako talizman szczęścia złote świnki 
aby mieć tak zwany „Naugliek*, nasz bohater 
należał do pierwszych, co sobie u łańcuszka u- 
wiesili owo trefne stworzonko. Bodajto liberalizm! 

Oczywiście pisze dalej artykuły o Polsce, atoli 
na wielką skalę. Tak jest — kontusz i karabela 
należą bezpowrotnie do muzeum starożytności, 
Świat nie będzie nigdy widzieć polskich banko- 
cetli, potomkowie szlachty będą roznosić kursa 
giełdowe, a na grobie Polski będzie leżała tablica 


Wpatrując się w wizerunek pani kasztelanowej 
Kamienieckiej, poznajemy jej męzki, energiczny 
charakter. Była słusznego wzrostu i miała twarz 
podłużną, prawie męzką. Czoło równe i wyniosłe 
znamionowało bystre pojęcie. Oczy żywe z wyso- 
ką brwią, zdradzały ostry dowcip i przenikli- 
wość. Usta, owe „pół zwierciadła duszy“, po- 
krywał satyryczny uśmiech, wyrażający w dwóch 
mocnych kątowych zarysach stałość charakteru. 
Nawet w młodszych latach swego nieco prze- 
dłużonego panieństwa nie była kasztelanowa pię- 
kną, ale miała twarz rozumną i okazałą postać, 
a zamiast kobiecego wdzięku, męzką powagę i 
śmiałość. 

Ubiór jej, trochę pompatyczny, charakteryzo- 
wał dobrze matronę polską z czasów saskich. 
Miała robrony na rogówkach, z staroświeekiej 


mocnej materyi z długiemi angażantami z bra- 
banekich koronek. Biały jej gors był lekko ob- 
rzucony od pleców mantolecikiem czy peleryną. 
Na głowie zaś wzbijał się na fryzurze z siwych 
włosów fantastycznie upięty kornet. 

Tak się przedstawiała na zewnątrz pani kaszte- 
lanowa w podeszłym wieku. — Sprobujmy teraz 
uchwycić jej wewnętrzną fizyognomię, głównie 
na podstawie świeżo wydanych przez dr. Wali- 
szewskiego: „Listów Katarzyny Kossakowskiej*. 
(Poznań, 1888). 

Nie myślę „idealizować podobieństwa jej fizyo- 
gnomii, aby była czemś więcej, niż pospolitą fo- 
tografią*, jak się o to starał Siemieński w swoim 
artystycznie pięknym obrazku kasztelanowej (w por- 
tretach literackich. Poznań 1863), ale pragnął- 
bym wiernie zdjąć, jakby „pośmiertną maskę jej 
moralnej istoty* nie bez pobłażliwości, której ka- 
żdy z nas potrzebuje, a przedewszystkiem pani 
kasztelanowa kamieniecka i jej pokolenie. 

Były to bowiem smutne czasy anarchii, prywa- 
ty i moralnego upadku, kiedy żyła kasztelanowa 
a z tego moralnego wiana nie mogła ona nie 
uronić. Przyłożywszy do oceny jej charakteru 
miarę „odpowiednią jej płci, jej wychowaniu, jej 
stanowisku i wszystkim otaczającym ją wpływom* 
okaże się, że ta namiętna i absolutna kobieta, 
przewyższała jeszcze o całą głowę ówezesne spo- 
łeczeństwo. 

Charakter kasztelanowej wypełniało jedno, po” 
tężne i głębokie uczucie: uczucie miłości rodzin- 
nej i przywiązania rodowego. „Chcę być samā— 
pisze do siostry — szyldwachem przy tych hę. 
chach tam leżących, cheę i leżyć z nimi, Z któ- 
rych miałam ozdobę życia*... i była „aniołem 
opiekuńczym* swego potężnego rodu 1 stała przy 
tym sztandarze wbrew wszystkim i wszystkiemu. 
A miłość tę bezgraniczną żywiła dla Potockich, 
bo „Potoeką była do szpiku kości“, nie Kossa- 
kowską. „Jako Potocka i dla Potockich, żyła do 
ostatniego bicia serca*... Kiedy większa część Jej 


rodziny rozproszyła się pod koniec rzeczypospoli- 
tej, ona „ratowała im majątki, administrowała, 
procesowała się, a jeśli tunduszów nie było. sa- 
ma, z własnej szkatuły dosyłała im pieniędzy*. 
Jać to jestem, sama to powiada, familii mojej 
pocztmajstrem, tyle kładą na mnie różnych 
przeróżnych obowiązków*. Do śmierci świadczyła 
im nieustannie, swatała, żeniła, dawała posagi, 
wyprawiała wesela i ciągle płaciła na kontrak- 
tach w Dubnie długi swoich synoweów i sio- 
strzeńców. 

W czasie sejmów, trybunałów, konfederacyj, z 
całej siły popierała zawsze swoich. „Każdy fami- 
lijny interes znajduje ją pełną energii, zapobie- 
gliwości i zapału; każda familijna potrzeba goto- 
wą do poświęcenia bez granic, każda familijna 
krzywda, oburzoną i mściwą do ostateczności”. 

Raz nawołuje ich do zgody i jednomyślności : 
„Ja Mości dobrodzieju to wyrażam, że wszystkie 
nienawiści i przykrości z obydwóch stron w do- 
mu moim, życzyć powinnam, aby były Pogrze- 
bano, zakopane, a jednomyślność nastąpić po- 
winna. gdzie chodzi 0 ostatni kres zaszczytu an- 
tecessorów imienia naszego. Bo czyliż będzie mo- 
¿na w przyszłym czasie mieć zaszczyt i kredy: 
pojedyńczo nie z całym domem ? Te zaś przy- 
krości, które między sobą mieliśmy* zagrzebmy 
i pokażmy, że „kiedy trzeba, umiemy się kochać, 
kiedy potrzeba umiemy się gniewać* (26 paźdz. 
1763). z 

Drugi raz przestrzega ich krótko ale stanow- 
czo: „Teraz jest czas dla domu naszego, abyś- 
my wszyscy z daleka patrzyli a w nie się nie 
wdawali* (21 sierpnia 1763). 

To znów ich napędza i grozi im, szydzi z nich 
lub narzeka — zgoła używa wszelkich Środków 
do rozbudzenia czynności i do połączenia sił w 
interesie swego „domu“, (D. n.) 


—STGIE— 


2 Nr. 184. NOWAĄJĄREFORMA. Kraków 15 Sierpnia 1883. 


resowanie się ogółu tą samą sprawą, a co niewąt- 
pliwie bardziej pocieszające, to że wieley po- 
siadacze i ludzie majętni a nie żydzi lub obco- 
krajowey, jak to zazwyczaj u nas bywało, biorą 
się do eksploatacyi. I oto dowiadujemy się wła- 
śnie, że hr. Dunin Wąsowiez wydzierżawił w tym 
celu obszerne ziemie w powiecie chotyńskim, 
przy Dniestrze od ujścia lwańca aż do Mohylo- 
wa. Wydobywanie prowadzi na wielką skalę, a fo- 
sforyty wyprawia wprost do Anglii. 

Cała ta manipulacya o wiele jednak ułatwioną 
będzie z chwilą, gdy komunikacye w naszych stro- 
nach już 1az przecie porządnie uregulują. A obie- 
cują nam wkrótce tę kwestyą załatwić, I kto wie, 
czy tym razem nie dotrzymają słowa? Bo wszak- 
że nowa ruta, mająca połączyć Mohylew ze Zmi- 
rynką jest już w stadyum wytykania linii, a pra- 
ca pp. inżynierów tak rączo postępuje, że ani 
chybi, a budowę kolei z początkiem roku przy- 
szłego rozpoczną. A i żegluga na Dniestrze nie 
wiele już pozostawia do Życzenia, jak wam to, 
zda mi się, w zeszłej korespondencyi donosiłem i 
tu tylko podać mi jeszcze wypada, że celem usu- 
nięcia wszelkich podwodnych przeszkód, odbywa- 
ją się właśnie pod kierownictwem inż. Leśkiewi- 
cza próby rozrywania skał i kamieni za pomocą 
dynamitu. Jeżeli teraz od 1 czerwca do 10 lipca 
(st. stylu) tylko — wysłanq Dniestrem do Odessy 
400.000 pudów zboża, to cóż to dopieru"Nędzie, 
gdy i kolej nową zbudują i nawigacyą w zupełno- 
ści już uregulują! 

Tyle tu nawychwalałem miejscowe nasze sto- 
sunki, że gotowiście mi zarzucić niekonsekwenejyą. 
Wszak wspomniałem na początku o jednym wpraw- 
dzie, ale wielkiem ale. Tak jest, nie przeczę — 
jest ono, a może nawet niejedno. I właśnie ku 
temu zmierzam. Brak dobrej nau woli, chę 
ci i zamiłowania w Sprawach, jak sądzę, na- 
der ważnych i kto wie czy nie ważniejszych od 
fosforytów, zboża, buraków i kolei i tp. innych, 
jedynie zajmujących nas teraz przedmiotow. 
Chodzi mi tu o brak pewnej spójności, łączno- 
ści, jedności, że tak się wyrażę — który tak 
dobrze czuć się daje w życiu naszem obywatel- 
skiem, sąsiedzkiem nieledwie, jak i w stosunkach 
między dworem a gminą, między właścicielami 
a gromadą. Nie wiem dokładnie, jak się te rze- 
czy mają gdzie indziej — ale wcale inaczej wy- 
obrażam sobie ideał życia wiejskiego. Inteligen- 
cya nie dziezeć i wyradzać się w dziwolągi, ale 
żyć, róść i wokoło siebie Światło i ciepło rozsze- 
rzać powinna. Czyż mało to sposobności zbliże- 
nia się między panem a chłopem, między panią 
a wiejską kobietą, między panienką ze dworu 
a dziewczątkami z sioła. 

Nie chodzi tu o zapomogę materyalną, o chleb 
lub grosz rzucony z łaski czasami, bo tego u nas 
lud nie potrzebuje — nawet — on tu bogaty, a 
niejeden chłop podolski lepiej się może miewa, 
niż u żydów zadłużony galicyjski szlachcie — 
ale... tu inne jest do uprawy pole — tu strona 
moralna i intelektualna w zupełnym znajduje się 
pierwostanie — tu schyzma, a wślad za nią idą- 
ce ślepe ubóstwianie cara, to robak, który toczy 
społeczność naszego, jeżeli nie polskiego, toć prze- 
cież i nie moskiewskiego chłopstwa — to rana 
ciągle krwawiąca, a o zagojeniu której nie myśli 
nikt, bo ani rząd pokarmu duchowego nie podaje 
wcale (szkół wiejskich mimo ciągłych obietnic 
zupełnie dotąd nie mamy) ani dwór po najwięk- 
szej części nie wiele: się o to troszczy. Ale prze- 
cież nie tą dewizą: „każdy sobie“ rządzić się 
powinniśmy, bo jeżeli tą drogą dalej pójdziemy, 
to nie przysposobimy dla przyszłości nie wcale, 
a samą tylko ozganizacyjną pracą nie wiele zbu- 
dować zdołamy. Żyjemy tu prawdziwie jak na ko- 
lonii jakiej, ale nie jak u siebie, w rodzinie, nie 
przodujemy ludowi, nie świecimy ani przykładem, 
ani radą, ani miłością. Cóż za dziw, że i oni, 
przyjąwszy tę naszą maksymę „każdy sobie*, nie 
troszczą się o obywatelstwo i na swoją rękę ży- 
jąc, a od nas zupełnie się odsunąwszy, coraz wię- 
cej z pod naszego wymykają się wpływu? I cóż 
dziwnego nawet, że lud ciemny, samemu sobie 
i niskim instynktom oddany, a zgubnym prądem 
nihilizmu niejednokrotnie dotknięty, tworzy tu i 
owdzie ogromne szajki złodziei, zbójów i łotrów, 
rabując nam dwory lub zręcznie dobytek kradnąc. 
Wszak to nie dawniej nad dwa tygodnie temu, 
jak czytaliśmy w kijowskiej Zarit o nowem uka- 
zaniu się wśród nas (gdzieś koło Tulezyna) do- 
brze zorganizowanej bandy rozbójników, przynaj- 
mniej ze 100 ludzi złożonej. Kilku schwytano w 
Hajsynie, 5 do Bracławia odstawiono, ale reszta ?... 


„Sztucznej“ kultury przemysłu, kładą się przez jłączyć z okręgu sądu powiatowego w Wiśniczu, 
światłych przewodników podwaliny przemysłu |starostwa w Bochni, a przydzielić ją do okręgu 
Królestwa. sądu powiatowego i starostwa w Limanowej*; da- 

Olbrzymią dźwignią tego przemysłu miał się |lej eo do petycyi gmin Kozłowa, Dmuchowea i 
stać Bank polski, założony w r. 1829 na|Pokropiwnej, wnosi Wydział krajowy: „Sejm nie 
wzór pruskiej Seehandlung i belgijskiej So-|uwzględnia petycyi gmin Kozłowa, Dmuchowea 
ciótć genćrale. Bank polski zastąpił pod wieloma |i Pokropiwnej, żądających przeniesienia z okręgu 
względami to, eo po ukrócenin autonomii Króle- |sądu powiatowego w Kozowej, sądu obwodowego 
stwa Polskiego odjętem zostało rządowi krajowemu. | w Złoczowie, tudzież starostwa w Brzeżanach — 
Chcąc wyczerpać naturę i zasługi Banku polskiego |do okręgu sądu powiatowego, sądu obwodowego 
potrzebaby osobnej monografii. i starostwa w Tarnopolu*, a to z następujących 

Bank polski łączył, mówiąc słowami ks. | powodów: 

Lubeckiego „w jeden nierozspójny węzeł te| Gminy wymienione, obejmując łącznie z obsza- 
wszystkie cele, które w krajach rozleglejszych na |rami dworskimi ludności 6.156 głów, oddalone 
różne pojedyncze rozchodzą się zakłady“. Głó- |są od siedziby sądu powiatowego w Kozowej od 
wnym celem, w myśl dekretu króla „rozszerze-|22 do 28 kilometrów, a od siedziby starostwa 
nie handlu, kredytu i przemysłu narodowego“. jw Brzeżanach od 38 do 44 kilometrów, zatem 
Jednym słowem był to bank emisyjny, sku-| miasto Tarnopol dla nich pod względem odległo- 
powy, depozytowy, hipoteczny, komi-|ści wynoszącej około 20 kilometrów, jako siedzi- 
sowy i przemysłowy. Już z tej różnoro-|ba, w której skoncentrowane są wszystkie wła- 
dności wynika, że musiał z czasem potrzebować |dze sądowe, administracyjne i autonomiczne, 
reform i naprawy. Właśnie że się w swym po-| przedstawia niemało dogodności. Lecz z drugiej 
czątku nie oglądał na postulata teoryi i rutyni- |strony biorąc na uwagę: Że obszary dworskie i 
zmu, właśnie że był zastosowany do pewnego| Rada powiatowa brzeżańska stanowczo oświadczy- 
stanu społeczeństwa i pewnych jego potrzeb, a|ły się przeciw odłączeniu gmin pomienionych; 
nie żądał, żeby się społeczeństwo i jego potrze-|dalej, że w razie zadosyćuczynienia żądaniom 
by do niego zastosowywały, właśnie dlatego był |gmin Kozłowa, Dmuchawca i Pokropiwnej cyfra 
genialną kreacyą i dlatego tyle stworzył i tak się |ludności okręgu sądu powiatowego w Kozowej 
zaszczytnie zapisał na każdej karcie ekonomi-|wynosząca obecnie 33.524 zeszłaby do cyfry 
cznych dziejów Królestwa Polskiego. 27.368, gdy przeciwnie w vkręgu sądu powiato- 

Musimy tu pominąć jego przywileje i zasady, |wego delegowanego w Tarnopolu wzrosłaby do 
jako więcej znane. Zabezpieczenie było na wszyst-|89.881, co musiałoby niekorzystnie oddziałać na 
kich dochodach i majątku skarbu. Uwolnienie od |załatwianie jego czynności; wreszcie, gdy z po- 
podatków i ciężarów Prawo pierwszeństwa egze-|wodu utworzyć się mającego w najbliższym cza- 
kucyjnego. Główny fundusz stanowiły przelane |sie sądu obwodowego w Brzeżanach, petycyonu- 
z mocy ustawy depozyta, kaucye, fundusze insty-|jące gminy wraz z całym okręgiem sądu powia- 
tutowe, duchowne, Towarzystwa ogniowego, eme-|towego w Kozowej przydzielone do niego zosta- 
rytalne itd. itd., co od roku 1828 do 77 repre-|ną, a tem samem usuniętą zostanie jedna z nie- 
zentuje 282,167.097 rubli. Nadto rząd powierza |dogodności, na którą się uskarżają przy obecnej 
na rachunek bieżący skarbu sumy nieużyte, eo|siedzibie sądu obwodowego w Złoczowie, Wydział 
zwłaszeza po zniesieniu prawa emisyi było wiel-|krajowy nie widzi koniecznej potrzeby żądania 
kim zasiłkiem kapitału obrotowego Banku, bo np.|w tym punkcie zmiany uchwały sejmowej z dnia 
gotówka wniesiona przez kasy gubernialne na ra-|29 maja 1875, którą pomienione gminy Kozłów, 
chunek bieżący w r. 1877 wynosiła 8,926.484 r. | Dmuchawiec i Pokropiwna pozostawiono przy o- 
Kapitał zakładowy wynosił 8,000.000 rubli, a|kręgu sądu powiatowego w Kozowej. 
prawo emisyj własnych biletów 10,000.000 rubli, | Dalej wnosi Wydział krajowy: „Miejscowość 
zniesione przez komitet urządzający i sankcyę |Iskań, leżąca w okręgu sądu powiatowego w Bir- 
najwyższą 24 kwietnia 1870. czy, Starostwie Dobromilskim, przy zaprowadze- 

Olbrzymie fundusze depozytowe miały tę złą| niu nowego sądu powiatowego w Dynowie, na- 
stronę, że chcąc je oprocentować w tym czasie, |leży przydzielić do okręgu sądu powiatowego 
gdy ten napływ kapitału przechodził rzeczywiste |w Dubiecku, a następnie razem z okręgiem te- 
potrzeby handlu i przemysłu, trzeba było je wię-|goż sądu, w myśl uchwały sejmowej z dnia 29 
zić w długoterminowych hipotecznych lokatach. | maja 1874 wcielić do starostwa w Przemyślu. 
Niepomyślano na czas o filiach po kraju. Różno-| Z innych spraw przygotował Wydział krajowy 
rodne depozyta zmuszały do olbrzymiej korespon- |obszernie motywowany wniosek co do wybudo- 
deneyi i relacyi ze wszystkiemi dykasteryami itd. | wania i urządzenia pralni przy krajowym szpita- 
Innem złem były niezawsze dobrowolne zaliczki, |lu we Lwowie, a to kosztem nie przekraczają- 
które Bank musiał dawać rządowi, a których ezę-|cym kwotę 22.500 złr. Kwotę tę proponuje wsta- 
sto w potrzebie nie można było wycofać. wić do budżetu na rok 1884. 

Wszystko to blednie wobec działalności Banku,| O dalszych, ważniejszych przedłożeniach, zdam 
zwłaszcza od r. 1834. Ale już do tej pory Bank | sprawę w następnych listach. 
wiele robi. Wojna i zaraza r. 1831 zdziesiątko- 
wały stan bydła w kraju, powstała niesłychana 
drożyzna mięsa. Bank sprowadza po r. 1885 
31.114 szłuk bydła z Litwy i Rusi: Bank myśli 
o taniej soli dla bydła, daje kredyt na kupno 
koni, blachę cynkową i tekturę smo- 
łowcową na dachy, sztuczne nawozy, gips i 
guano, na cegłę po rok 1870, ana maszy- 
ny rolnicze dotąd. Takich kredytów udzielono 
od 1833 do 1878 na sumę 4,982.048 rubli, co 
się stało podstawą bytu kilkunastu fabryk ma- 
szyn rolniczych. 

Największe zasługi położył Bank około prze- 
mysłu krajowego. Widzieliśmy, że w r. 1822 
ustanowiony został funduszfabryezny wsta- 
wiany corocznie w budżet na pożyczki dla prze- 
mysłu. Wynosił on w r. 1822 45,000 rs., w 
1823 już 90,000 rs., a odtąd eo rocznie 127,500 
ras., czyli 850,000 złp. 

Decyzyą z dnia 8 sierpnia 1834 Rada Adm. 
postanowiła zwyczajnie umieszczany w budżecie 
Królestwa fundusz na wsparcie przemysłu z budże- 
tu wypuścić, przekazując wszelkie dalsze wspie- 
ranie Bankowi p., który już z przeznaczenia swego 
„wspieranie przemysłu i handlu* ma pomiędzy 
głównemi swemi zadaniami, nadto że i zaliczenia 
czynione z tego „funduszu fabryczniego* na upo- 
sażenie Banku odstąpiono. 

Rząd motywował, że obowiązek wstawiania w 
budżet 127.000 rs., rocznie tylko do 183800 obo- 
wiązywał, że odtąd rząd na tenże cel aż po rok 
1834 1,357.220 wydał. Te zaliczenia przeszło 4 
mil. złp. wynoszące otrzymał Bank na uposaże- 
nie. 

Bank daje pożyczki fabryczne długotermi- 
nowe do 12 lat, zahipotekowane na nierucho- 
mościach wiejskich i miejskich, maszynach, oraz 
krótkoterminowe do 9 miesięcy na weksle, 
fabryki i zastaw machin. 

Rada administracyjna uznała w r. 1834: „Jer 
żeliby zachodziły wypadki, wktórych wy- 
padałoby udzielać zapomogi bez na- 
dziei zwrotu, Bank polski mógłby być upo- 
ważnionym, po porozumieniu się z komisyą Rzą- 
dową Spraw Wewn. Duch. i Oświec. publ. czy- 
nić, za pośrednictwem komisyi rządowej przycho- 
dów i skarbu stosowne w każdem szezególnem 
zdarzeniu do Rady Adm. przedstawienie, aby za- 
liczenia takiego rodzaju uskuteczniać mu było 
wolno i żeby w razie całkowitych lub 
cząstkowych strat ztego rodzaju ta- 
kowe z zysków swoich potrącał*. Do- 
piero decyzyą z dnia 5 paźdz. 1852 zaszły pewne 
zmiany. Bank p. mocen był sam udzielać poży- 
ezki do wysokości 10,000 rs. Dyrektor yiówny 
w kom. rząd. przychodów i skarbu decydował co 
do żądań wyższych pożyczek aż do wysokości 
25,000 rs. Zaś o wyższych nad 25,000 decydo- 
wała Rada Adm. Wszystkie te pożyczki niemogły 
być inaczej udzielane jak za poprzedniem uzna- 
niem komisyi rządowej Spraw Wewn. i duch. że 
zakład na pomoc kraju zasługuje. 


cąc za wszystko chociaż nie zbyt wysokie ceny 
lecz gotówką, w krótkim czasie doszli do dość 
znacznych posiadłości. Protegowani przez gene- 
rał-gubernatora Dondukowa-Korsakowa, dosyć dłu- 
go byli w najpomyślniejszych warunkach pod ka- 
żdym względem. Korzystali oni więcej od Niem- 
ców, a tem bardziej od Polaków z przywilejów 
i prerogatyw, o których Polakom nawet marzyć 
nie wolno. W krótkim czasie byt swój zdołali 
znacznie poprawić; gospodarstwo w ogóle, hodo- 
wla bydła, rzemiosła nawet, przynosiły im znacz- 
ne korzyści, a prowadzony przez niektórych han- 
del rywalizuje skutecznie z żydowskim. Oni także 
zaprowadzili na Wołyniu piwowarstwo, które 
w wielu miejscowościach wyrugowało wódkę. 
Z ich pomocą wielu obywateli hoduje chmiel, o 
którym nigdy przedtem nie pomyślano; sło- 
wem pracowitością i przemysłem swoim, trzeba 
przyznać, przyczyniają się dosyć do poprawienia 
warunków produkcyi rolnej; ale okoliczność ta 
nie równoważy wynikającemu z tego coraz więk- 
szemu brakowi robotnika dla obywateli Polaków, 
którzy w chwili, kiedy podnoszą się materyalnie 
Czesi i Niemcy, tracą i podupadają coraz bardziej. 

Przedmiotowi temu poświęca KĶijewlanin sze- 
reg artykułów i doradza rządowi sposób zaradze- 
nia złemu. Narzekając, że granice Rosyi nie od- 
znaczają się jednolitością plemienną Kijewlanin 
pisze: „Na granićach zachodnich znajdujemy pro- 
wineye z przeważającą ludnością polską jak w kr a- 
ju Przywiślańskim; albo też, chociaż z lu- 
dnością rosyjską, jak w północnym i południowo- 
zachodnim, lecz zmięszaną. Dawniejsze losy 
„zachodnio -rosyjskiego kraju“, będącego długo 
pod zwierzchnictwem Polski stworzyły tutaj etno- 
graficzną mieszaninę; pośród rdzennej ludno- 
ści rosyjskiej osiedliła się w charakterze uprzywi- 
lejowanej i panującej klasy polska szlachta, polo- 
nizująca miejscową rosyjską, rolniczą ludność. 
Polska także uszczęśliwia ten kraj ogromną ilo- 
ścią ludności żydowskiej, a sąsiedztwo z granica- 
mi zachodu i niektóre pomyślne dla kolonizacyi 
warunki, wywołały ruch kolonizacyjny Niemców i 
Czechów. 

Nie ulega wątpliwości, że dla Rosyi byłoby naj- 
pomyślniejszem pod względem politycznym, ażeby 
kraj zachodni był w zupełności rosyjskim; ale 
również niewątpliwem jest, że przekształcenie, a 
właściwie przywrócenie etnograficznej jednolitości, 
którą wieki naruszyły, jest poprostu niemożliwem 
do wykonania. Ani wypędzić Polaków, ani wy- 
swobodzić się od ogromnej liczby żydów kraj nie 
jest w stanie; a wszystkim, chociaż cokolwiek 
zuającym naszych żydów, wiadomo dobrze, że 
pod politycznym względem powodują się oni za- 
wsze indyferentyzinein, pójdą za tym, kto będzie 
miał siłę; pod względem ekonomicznym zaś sta- 
nowią prawdziwy bicz dla kraju. Wskutek takie- 
go położenia rzeczy, praktyczna polityka nie mo- 
że się wdawać w fantastyczne projekta utworze- 
nia etnograficznej jednolitości, lecz powinna sta- 
rać się, ażcby wszelkiemi środkami pa- 
raliżować najszkodlwsze objawy istnie- 
jących w kraju etnograficznych do- 
mieszek.* 

Polacy w Królestwie, na Litwie, Podolu i Wo- 
łyniu, są podług mniemania moskiewskiego orga- 
nu domieszką tylko. Zarówno zapatrywanie to. 
jak i doradzanie tępienia nas wszelkiemi środka- 
mi, kiedy wszystko to już praktykuje się oddawna, 
choć bezskutecznie, nie zdumiewa cynizinem i 
nienawiścią, bo do tego już przywyknąć było 
można, znając postępowanie moskiewskich publi- 
cystów — chyba tylko podziwiać trzeba złość i 
głupotę, z jaką się pisze tego rodzaju etnografi- 
czne i historyczne fałsze. 


—EL"— 


Z gubernii podolskiej, 9 sierpnia. 

Piękne słowa naszego psalmisty : „Wszystko 
nam dałeś, co dać mogłeś, Panie!* najłatwiej do 
nas Podolaków, zastosowaćby można — tylko chcąc 
postąpić szezerze, trzebaby, uderzywszy się ze 
skruchą w piersi, dodać w końcu: „Wszystko 
okrom energii w pracy“. Boirzeczywiście, czyż to 
nie rozkosz, ta gleba pszeniczna i buraczana, te 
łąki niezmierzone, do wypasania olbrzymich stad 
bydła i koni, te zielone jary i polany wśród li- 
ściastych lasów — słowem bogactwo ziemi prze- 
dziwne. A oprócz tego wszystkiego jeszcze coś 
takiego, co wielkie i poważne stanowi dla kraju 
bogaetwo. 

Są to fosforyty. 

Historya ich jest nową. Niedalej pewnie nad 
10—15 lat, jak je dopiero odpowiednio zużytko- 
wać i wywozić ztąd poczęto. A jest ich tu nie 
mało, chociaż dotąd nie wiemy jeszcze dokładnie, 
na jak znacznej przestrzeni pokłady te się znaj- 
dują, oraz czy jest możliwą eksploatacya wewnę- 
trzna i czy koszta przeróbki fosforytów na miej- 
seu opłacą się. To tylko jest w tym względzie 
rzeczą dowiedzioną, że gorączka fosforytowa opa- 
nowała nas wszystkich i to tak, że o niczem ty- 
le nie mówią i nie piszą teraz, ile o pokładach, 
wydobywaniu i wywozie tego cennego materyału 
mineralnego, z którego wyrabia się superfosfoty 
na sztuczny nawóz. A łakoma to rzecz, nie tyłe 
może dla nas, bo my i bez tego urodzaje mamy 
eo roku — ale dla Prus, Austryi, Czech i An- 
glii. Toteż ten produkt ważnym nam jest przede- 
wszystkiem jako przedmiot handlu. Od r. 1870 już 
sprzedawano go, bez żadnej z góry obmyśla- 
nej, odpowiedniej ceny — ale jak kto jeno chciał 
i mógł. Jako dowód na jak niekorzystnych wa- 
runkach zbyt ten robiono, podajemy okoliczność, 
że jeszcze roku zeszłego w samym powiecie pro- 
skurowskim sprzedano Anglikom ogromne pokła- 
dy po 2 gr. za pud. Ale oto jeszcze swieższa 
próbka. Przed miesiącem niespełna przybyło do 
Mohylowa dwóch przedstawicieli firm handlo- 
wych francuskich, i korzystając z łatwych wa- 
runków — nabyli na podstawie dzierżawy prawo 
wyzyskiwania fosforytów na gruntach włościań- 
skich i obywatelskich po obu brzegach Dniestru 
położonych, od Mohylowa aż poza Jampol. Wre- 
szcie jednak zmiarkowano się 1 postanowiono ra- 
dzić. Otóż tedy i rząd, i zawsze troskliwe o do- 
bro kraju (tylko niestety wcale nie wszechmocne) 
kijowskie Towarzystwo techniczne wdało się w tę 
sprawę — i przed paru zaledwie miesiącami wy- 
dział tegoż Towarzystwa wydelegował niejakiego 
p. Dolińskiego, dla wybadania kwestyi tosfory- 
tów na Podolu i w Besarabii t. j. w dolinie Dnie- 
stru, którą to okolicę uważają za rodzime gniazdo 
tego minerału. Bardzo też ciekawe jest sprawo- 
zdanie z poszukiwań p. D. w tym przedmiocie 
czynionych. Otóż powiada on między innemi, że 
fosforyty nasze w każdym razie przedstawiają się 
jako materyał bardzo cenny, gdyż zawierają od 20 
do 40 pre. kwasu fosforowego — co zaś do ob- 
szaru ziemi tylu artykułem zajętej, podaje go p. 
D. na 2350 wiorst, a samego materyału poszu- 
kiwanego oblicza do 1762.500.000 pudów. De- 

=) Chociaż termin zwołania Sejmu krajowego | legat zaś prawie równocześnie z ramienia rządu 
nie jest jeszcze stanowczo oznaczony, mimo to|wysłany inaczej trochę tę kwestyą przedstawia. 
Wydział krajowy wygotował już kilka wniosków, | Zresztą i nie dziw. Tyle niemal zdań, ile głów 
ktore ze swej strony przedłoży Sejmowi do roz- kompetentnych do oceny; na jedno tylko chęt- 
poznania i decyzji. nie się wszysey zgadzają, a mianowicie, że dotąd 

W sprawie zmian terytoryalnych, na skutek |wiecej nad 100.000 pudów fosforytów z naszej 
petycyi gminy Pasierbiec, czyni Wydżiał kra- | ziemi nie wywieziono jeszcze. Tak więc jestto zaw- 
jowy wniosek: „ażeby miejscowość Pasierbiec wy-|sze pewien krok ku lepszemu już samo to zainte- 


Z Rosyi. 


Rozruchy anti-semickie w Rosyi, wywołały w 
dziennikach rosyjskich podniesienie ńa nowo 
kwestyi żydowskiej. Zabierając głos w tej spra- 
wie Nowoje Wremja piszą: „Nieporządki uliczne 
w Rostowie nad Donem, jak również i kilka dni 
temu w Ekaterynosławiu, gdzie wojska zmuszone 
były użyć broni, wskazują, że kwestya żydowska 
na południu Rosyi znajduje się w dawniejszym 
swoim opłakanym stanie i że ustawa z 5 maja 
1882 r. nie wystarcza do rozwiązania rej tru- 
dnej i skombinowanej sprawy. Rozruchy ekatery- 
nosławskie dowodzą, że tak zwany komitet do 
spraw żydowskich, zostający pod przewodnictwem 
hr. Palena, a który, zdaje się, nie rozpoczął 
jeszcze swoich czynności, ma obowiązek przystą- 
pić do jaknajspieszniejszego wydania rozporzą- 
dzeń w celu uregulowania kwestyi żydowskiej w 
Rosyi. Okoliczności wskazują w jakim kierunku 
powinny być wydane ustawy, które ma projekto- 
wać wspomniany komitet. Medycyna dawno skon- 
statowała fakt, że pewne organizmy nie znoszą 
danych pierwiastków, chociażby najniewinniejszej 
natury, np. poziomków, raków, nawet w naj- 
mniejszej ilości. Walezyć przeciw temu niepodo- 
bna, a gwałt zadawany podobnym organizmom, 
wywołuje tylko wstręt i cierpienia. Nasz narodo- 
wy organizm w stosunku do żydów jest tak u- 
sposobiony. Chociażby nie wiem jak niektórzy z 
humanitarnych publicystów dowodzili korzyść ży- 
dowskiej cywilizacyi i talentów plemienia, które wy- 
dało Heinego i Mejerbeera, naród rosyjski zarówno 
jak węgierski i rumuński odżegnywa się od tej 
cywilizacyi i talentów. Nieporządki w Rostowie 
i Ekaterynosławiu doskonale potwierdzają fałszy- 
wość teoryi nie podzielanej na szczęście przez 
nasz rząd, jakoby rozsiedlanie żydów po całej 
Rosyi w małej liczbie, było najlepszem rozwiąza- 
niem kwestyi żydowskiej. W Rostowie i Ekate- 
rynosławiu jest żydów weale nie wiele w poró- 
wnaniu z ich liczbą w południowym i północno- 
zachodnim kraju, a w poównaniu z ludnością ro- 
syjską, nawet bardzo mało; tymczasem peryody- 
cznie powtarzające się rozruchy dowodzą, że i tej 
małej ilości nie może strawić tamtejszy organizm 
narodu. Zaburzenia i nieporządki, także już nie 
pierwsze, wywołane w Preszburgu na Węgrzech, 
dowodzą, że i polityczna emancypacya wcale nie 
rozwiązuje kwestyi żydowskiej. W Węgrzech ży- 
dzi zrównani są z chrześcianami, to przecież nie 
zmieniło piętna ich rasy i wcale nie zmieniło 
nieprzychylnego ku nim usposobienia Węgrów. 
Lecz jeżeli równouprawnienie ani rozsiedlenie 
nie są dostatecznemi środkami, muszą przecież 
istnieć inne jakieś drogi do rozwiązania tej kwe- 
styi. Dróg tych trzyma się Rumunia systematy- 


Ziemie polskie. 


Z Wołynia piszą o coraz więcej rozszerzającej 
się kolonizacyi niemieckiej zarówno jak i cze- 
skiej. Niektóre powiaty przeważnie zaludnione 
bywają kolonistami Niemcami, inne znów tylko 
Czechami, którzy za gotówkę najczęściej naby- 
wają na własność ziemię w najlepszym gatunku. 
Niemcy przeciwnie kontentują się pustemi, 
często nieurodzajnemi obszarami po 
wykarczowanych lasach i na nich osia- 
dają jako długoletni czynszowniey. Niewiele na 
całym Wołyniu znajdzie się już powiatów, w któ- 
rych nie osiedliłaby się dotąd pokaźna liczba ko- 
louistów. Należy sądzić, że Niemey nie mając 
więcej miejsc na osiedlanie się, zmuszeni będą 
przenosić się na noworosyjskie stepy; bo najeha- 
rakterystyczniejszy właśnie w ich kolonizacyi jest 
okoliczność, że nie nabywają nigdy ziemi uro- 
dzajnej, a stosunkowo drogiej, lecz obejmują w po- 
siadanie najnieużyteczniejsze obszary, którym ja- 
koś potrafią dać radę i dobrze je eksploatować. 
Rzecz prosta, że w takim gatunku ziemia dostaje 
się w ich ręce za bezcen prawie i na najko- 
rzystniejszych dla nich warunkach czynszowych. 
W stepach noworosyjskich, gdzie ziemia nie ma 
dla właścicieli prawie żadnej wartości, a życze- 
niem posiadaczy jest właśnie oddać ją pod upra- 
wę rolną, uzyskają ją niezawodnie dla swojej 
eksploatacyi na najdostępniejszych warunkach. 
Zupełnie w innym rodzaju jest znów kolonizacya 
Czechów. Inicyatywą tej kolonizacyi była odbyta 
w Moskwie w 1867 r. wystawa etnograficzna, 
gdzie nastapiło zbratanie się liberalnego stron- 
nietwa czeskiego z panslawistami moskiewskimi. 
Kolonistom czeskim rząd moskiewski udzielił zna- 
czne przywileje, ci też korzystające z tego w na- 
stępnym zaraz roku w znacznej liczbie na Wo- 
łyń przybyli. Wielkie majątki wspólnym kapita- 


Kortspondaneja „Nowej Reformy . 


Lwów, 13 sierpnia. 


runku najlepszego rozwiązania kwestyi żydow- 


skiej. Jednym ze środków zastosowanych przez 
Rumunię, jest zabronienie żydom po miastach i 


wsiach handlu trunkami. Środek ten wydał jak- 
najpomyślniejszy rezultat; prawie połowa żydów 
zamyśla emigrować do Austryi — a wskutek te- 


go niezawodnie podniesie się handel uciskany 


eksploatacyą*. 

„Jesteśmy przekonani, że rewizya naszego pra- 
wodawstwa może w znacznym stopniu ulżyć ro- 
związaniu kwestyi żydowskiej. Idzie o to, ażeby 
dać żydom kosmopolitom możność najwygodniej- 
szej eksploatacyi zachodniej Europy i Ameryki 
zamiast Rosyi. — Gdyby rząd asygnował co rok 
kilka milionów na ułatwienie emigracyi żydow- 
skiego proletaryatu, rezultat byłby najniezawo- 
dniej tak pomyślnym, jak w Irlandyi w roku 
1848—1851.“ 

Zważywszy, że organ Suworina, dobrze bywa 
poinformowany w tego rodzaju kwestyach, nie 
można wątpić, że na coś podobnego zanosi się 
w Rosyi. 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 14 sierpnia. 
Berlińska Nat. Ztg. nie ustaje w podżeganiach 


przeciw Polakom. Zamieszcza znowu artykuł, w 
którym narzeka, że „naturalna germani- 
zacya* (die naturgemisse Germanisation) pro- 
wincyi poznańskiej cofa się. Naturalna germa- 
nizacya! Czy można sobie wyobrazić coś potwor- 
niej niedorzecznego? Więc wytępienie tego, co 
naturalnie , historycznie, od lat tysiąca wyrosło 
i istnieje i zastąpienie obcym żywiołem — jest 
dla mędreów niemieckich, dla tych pseudo-po- 
zytywistów i pseudo-liberałów czemś naturalnem! 


Więc np. sadzenie trzciny cukrowej albo herba- 


ty na naszych pszenieznych łanach, byłoby ta- 
kże nałurgemdss! Germanizacya — powiada Nat. 
Ztg. straciła wiele terenu w 40 latach. Przypom- 
nijmy sobie dzieje tej czterdziestki lat — a toż 


to właśnie dzieje najzacieklejszej ,  wszelkiemi 
środkami państwowemi prowadzonej germaniza- 
cyi! Jeżeli w tym czasie straciła ona teren — 
czegóż to dowodzi? Oczywiście tego, że nie 
była ona naturalną, że była pogwałceniem 
tego, eo naturalne, co zatem siłą elementarną , 
powoli, stopniowo zwyciężać musi. Nat. Zty. 
powiada, że teraz w Poznańskiem polska agi- 
tacya śmielej podnosi głowę (frazes po- 
wtórzony za Katkowem)—a Niemcy zalęknie- 
ni (biedactwo!) stoją na boku. Daj Boże! żeby 
to było prawdą. 


We wrześniu odbędzie się w południowych 
Węgrzech zjazd cesarza Franciszka Jó- 
zefa z królem serbskim Milanem. Obe- 
cność cesarza podczas manewrów wojskowych 
w Szegedynie w pierwszej połowie września jest 


już postanowiona. Krąży też od jakiegoś czasu 
wieść, że król Milan ma zamiar odwiedzenia gro- 
bu swej babki, księżny Ljubisy w klasztorze Kru- 
schedol pod Karłowicami. Ze strony cesarza nie- 
mieckiego otrzymał król Milan także zaprosiny na 


manewra wojsk niemieckich pod Hamburgiem. 
W zagranieznych .pismach kursuje pogłoska, 


że prezes węgierskiego ministeryura Tisza ma 
spotkać się z księciem Bismarkiem, który w ce- 


lach leczniczych przybywa do Gastein. Budape- 


ster Correspondens zapewnia, że o tem zamie- 


rzonem interwiew pan Tisza nie a nie nie wie. 

W Wiedniu zaburzenia już się nie powtó- 
rzyły. W Peszcie jeszcze wczoraj był na uli- 
cach zaciągnięty kordon wojskowy, i nie obe- 
szło się bez małych starć — ale spokój już po- 
wraca, i zdaje się, że wczorajsze zbiegowiska by- 
ły już ostatnie. 

Praska Politik zamieszcza ciekawy szczegół do 
głośnej korespondencji dr. Riegera z dr. 
Schmeykalem, mianowicie, że Rieger na sa- 
mym początku sesyi sejmowej w imieniu czeskie- 
go klubu wezwał był ustnie Schmeykala, do utwo- 
rzenia pojednawczej komisyi, a znany list z daty 
1 sierpnia dlatego tylko napisał, żd Schmeykal 
na ustne zaprosiny zupełnie nie odpowiedział! 
Wszystkie przeto uwagi Niemeów, że list był 
nieszczery, bo spóźniony, odpadają zupełnie. 

Klub posłów czeskich wybrał na posiedzeniu 
10 sierpnia swych mężów zaufania. Ciekawa jest 
okoliczność, że tym razem i profesor Tiszler 
wszedł do zarządzającego komitetu. Przed sześciu 
tygodniami wzbraniali się naczelnicy czeskiej par- 
tyi przyjąć go jako kandydata do Sejmu — dziś 
wybierają go do „generalnego sztabu* stronni- 
etwa. Skład komitetu mężów zaufania tworzą: 
Dr. Rieger (prezes), Zeithammer (pierwszy wice 
prezes), dr. Trojan (drugi wice prezes) oraz dzie- 
więciu innych posłów. Staroczesi mają dziewię- 
ciu, Młodoczesi trzech przedstawicieli. 


Z Berlina donoszą, że od ostatnich zmian 
w ministerstwie wojny marszałek Moltke, nie- 
tylko w ważnych momentach jak dawniej, ale co 
tydzień raportuje casarzowi. Dotychczasowy szef 
pruskiego gabinetu wojskowego. generał-adjutant 
v. Albedyll, idzie na głównodowodzącego do 
Wrocławia. Jego następcą będzie zapewne pułko- 
wnik Brauchitsch. 

Donoszą, że z pułków kawaleryi rozlokowanych 
wzdłuż granicy Królestwa polskiego w prowin- 
eyach Prus, Pozuania i Śląska, mają powstać 
samodzielne dywizye, do czego mają być ścią- 
gnięte jeszcze inne pułki i konna artylerya. Ka- 
żda dywizya ma otrzymać batalion strzelców. Są 
już nazwiska naczelnego komendanta, któremu 
mają być przydzielone trzy te dywizye, oraz ge” 
nerałów dywizyj. 


Petersburski korespondent do wiedeńskiej Po- 
litische Corresp. komentował? w ostatnich czasach 
działalność rosyjskiego ministra spraw zagranie 
tznych Giersa. Z tego powodu Nowosti niezado” 
wolone z poglądów korespondenta, w naczelny 
artykule komunikują swoim czytelnikom treść 
tych zapatrywań, umieszczając ze swojej stroný 
wyjaśnienia i poglądy z charakterem polemiczny: 
„Korespondent — piszą Nowosti — bierze w 0” 
bronę naszego ministra spraw zagranicznych W 
kwestyi ugody z Rzymem, twierdząc, że niep0” 
wodzenia nasze w tej kwestyi najzupełniej będź 
zrozumiałe, jeżeli się weźmie na uwagę, że 187 
wet książe Bismark nie może sobie dać rady z ku” 


łem nabywane rozdzielili pomiędzy siebie; a pła- cznie zmieniają swoje prawodawstwo w kie-lryą*. Otóż Nowost sądzą, że w tej sprawie P" 
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Kraków 15 Sierpnia 1883. 


Giers nie "potrzebuje obrony — sama bowiem 
Tóżnica jego stanowiska, a Bismarka broni go 
dostatecznie. Ważniejszą od tego jest dalsza po- 
mika, a mianowicie w sprawach zagranicznej 
polityki Rosyi: „Nikt nie zaprzeczy — piszą No- 
wosti — że Rosya stara się najpierw wyleczyć 
z wewnętrznych swoich rosterek, i że pod tym 
względem nasze teraźniejsze położenie może być 
W pewnym stopniu porównane do położenia, w ja- 
kiem byliśmy po skończeniu wojny krymskiej. — 
Lecz między temi dwiema epokami istnieje wiel- 
ka różnica. Wówczas Rosya była zwyciężona przez 
koalicyę mocarstw europejskich, lecz w roku 1878 
dzięki usiłowaniom księcia Gorczakowa udało się 
nam mieć sprawę z samą tylko Turcyą. Rosya 
zwyciężyła i osiągnęła rezultaty, które chociaż wy- 
dawać się mogą błahemi naszym patryotycznym 
uczuciom, nie dają przecież spokojnie spać na- 
szej południowo-zachodniej sąsiadce. 
Wówczas Niemcy były rozstrzelone 1 bezsilne, 
teraz przedstawiają Się zjednoczonemi i potężne- 
mi, nie znoszącemi opozycyi i myślącemi tylko 
o sposobach poprawienia stosunków ekonomicz- 
nych, chociażby ze szkodą sąsiadów. Wówczas 
koalicya europejska rozwiązała się, dlatego, że 
wspólny wróg został zwyciężonym ; teraz kualicya 
zawiązuje Się, a me jest to tajemnicą, że skiero- 
waną jest tylko przeciw nam. Korespondent do- 
wodzi, że potrójne przymierze jest pierwszym 
krokiem na drodze nowego ugrupowania się mo- 
carstw, lecz drugi krok trudno będzie postawić 
bez Kosyi. Nam się zdaje, że kiedy rzecz dojdzie 
do postawienia tego drugiego kroku, to o przy- 
mierzach już nie będzie mowy, lecz odezwą 
się głosy armat. Rosya wyznała uroczyście, 
że pragnie pokoju, lecz to nie jest dostatecznem: 
Rosya musi dowieść, że ma siłę, żeby go utrzy- 
mać. Dlatego powinna działać w porozumieniu 
ze wszystkiemi państwami, które szczerze pragną 
pokoju. Niemcy nie śpią; Hiszpania podobno tak- 
że przystępuje do potrojnego przymierza. Dotąd 
temu nie wierzymy jeszcze, lecz mamy nadzieję, 
że polityka „bierności* mie będzie polityką rosyj- 
skiego ministeryum Spraw zagranicznych, lecz 
pozostanie tylko przyjemnem marzeniem naszych 
wisdeńskich i berlińskich dobrodziejów.* 


Najlepszą odpowiedzią na depesz? z Madrytu, 
że pokój panuje w Hiszpanii, jest wiadomość, iż 
król Altous na czas nieograniczony odłożył po- 
dwóż. Powstanie dzisiejsze będzie zapewne zgnie- 
cione, lecz zarzewie rewolucyi jest. Lud jeszcze 
nie łączy się z rewolucyą wojskową. Republika- 
nie imadryccy potępiają wybuch niewczesny. El 
globo, organ Oastellara, oburza się na sprawców 
„tego smutnego powrotu w najgorsze i najbar- 
dziej potępienia godne zwyczaje, które Hiszpanię 
krwią Splamiły.* 

Redaktor fappelu w Paryżu, Lockroy, 
przyjaciel Zorilli, pisze, że rewołucya wojsko- 
wa to początek końca panowania Alfonsa. Jego 
jedyną podstawą bytu było wojsko, to go opu- 
szcza. Lud znieuawidził monarchię. Król powo- 
łał niemieckich oficerów sztabu general- 
nego dla reorganizacyi armii i planów mobiliza- 
cy. Hiszpania republikańska jest naturalną Sv- 
juszmcą Francyi. Dalej Rappel tak się wystawia, 
jak gdyby chciał wezwać rząd francuski, ażeby 
tenźe przyspieszył ugruntowanie republiki w Hı- 
szpanii. kochefort na meetingu w Lille, na 
którym obradowano nad 'zniesieniem wojsk sta- 
tych, wniósł okrzyk na cześć republiki hiszpań- 
skiej, przyjęty z trenetycznym zapałem. 

orilla, „oczekując aż go zawołają*, jest w Pi- 
reneach. Do charakterystyki ruchu hiszpańskiego 
należy fakt, że w Barcelonie urządzono auto da 
fe, na którem wprawdzie nie kacerzy, ale tysiąc 
kilkaset ewangelij spalono. 


| E EA 
Jubileusz Sobieskiego. 


Zgromadzenie w sprawie urządzenia uroczystości 
ludowej podczas jubileuszu Sobieskiego, odbyło się 
wozoraj w sali Radnej Magistratu o godzinie 6 wie- 
czorein, Zebranie zagaił przewodniczący wybranego 
poprzednio Komitetu programowego ks. kanonik P ol- 
kowski, zwracając uwagę obecnych, Że zgroma- 
dzenie ma na celu przyjść z pomocą głównemu Ko- 
mitetowi jubileuszowemu, urządzając uroczystość dla 
ludu, a w szczególności włościan. A 

Przygotowauy projekt programu przedstawia obə- 
coym członek Komitetu redaktor Bartoszewicz, 
oznajmiając, że p. prezydent miasta przyrzekł po- 
przeć usiłowania Komitetu. Projekt programu We- 
dług wniosku hr. Sobiesława Mieroszowskie- 
go i profesora Gadomskiego jest następujący: 

Obywatele wiasta Krakowa dla uświetnienia 200 
rocznicy odsieczy Wiednia urządzają dla włościan 
wyżynek. W tym celu należy wystosować odezwę 
do Rady powiatowej z prośbą o rożesłanie zaprosin 
do wiościan puwiatu krakowskiego. Z każdej gmi- 
ny zaproszonych będzie 8—10 włościan, co zwa- 
żywszy, że guin w powiecie jest 109, stanowić 
będzie liczbę od 800 do 1000 uczestników. Wło- 
ścianie otrzymają karty, na których wydrukowanem 
zostanie zaproszenie Wraz Z dołączonym kuponem, 
ża którym wydawanym będzie odpowiedni poczę- 
stuuek, bla uwknięcia ścisku przy wydawaniu po- 
częstunku, karty te drukowane będą w trzech ko- 
lorach, a na placu wyżynku t. j. na Błoniach oe 
wione będą trzy stoły, przy których każdy kolor 
kart osobno odbierać będzie przygotowane prze- 
kąski. - 

Zaproszeni zbiorą się 11 września o godzinie 1 
w połodnie na Kleparzu przed hotelem Lwowskiin. 
O godzinie 2 wyruszy pochód w następującym po- 
rządku: 

1) Banderya Krakusów na koniach. 

2) Orkiestra krakowska. 

3) 12 dziewcząt niosących wieńce ze zboża. 

4) 12 starościn niosących owoce. 

5) Wozy przystrojone z dziewczętami i parobkami. 

6) Straż ogniowa miejska, która zamknie pochód. 

Pochod przy muzyce przejdzie przez rondel, bra- 
mę Fłoryańską, Rynek, ulicę Wiślną udając się na 
Błonia, gdzie na urządzonej odpowiedmo estradzie 
oczekiwać będzie p. prezydent miasta jako gospo- 
darz, oraz uproszeni goście 1 cechy z chorągwiami. 
Przybywszy na miejsce banderya Krakusów stanie 
półkolem przed estradą, Dziewczęta i Starościny 
wszedłszy w środek wręczą prezydentowi i gospo- 
dyniom wieńce i owoce, przyczem podług zwyczaju 
jedna z nich przemówi do prezydenta.. r l 

Po odpowiedzi, nastąpi rozdanie upominków dzie- 
wczętom, siarościnom 1td. Na lewo od estrady urzą- 


dzoną będzie trybuna, z której uproszony mówca ' 
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wyjaśni ludowi doniosłość i znaczenie uroczystości. 
Rozpoczną się tańce i zabawy z zachowaniem o 
ile możności charakteru polskiego, a więc bez pu- 
szczania balonów i t. p. Podług wniosku prof. Ga- 
domskiego, po ukończeniu tańców, ze zmierzchem 
na estradzie ukaże się obraz z Żywych osób, w ko- 
stiumach z epoki Sobieskiego, oświetlony ogniem 
bengalskim. 

Zważywszy, że część dekoracyjna uroczystości wy- 
wiera wrażenie na lud — życzyćby należało, jak 
największej ilości osób w ubiorach z epoki Sobie- 
skiego. Aby lud przyjrzał się jlluminacyi miasta, 
powrót z Błonia nastąpi o dziewiątej z muzyką i 
w porządku. 

Po przedstawieniu tego projektu programu zgro- 
madzonym, zarówno członkowie programowego Ko- 
mitetu jako też i przewodniczący składają mandaty, 
wzywając zgromadzonych do wyboru Komitetu wy- 
konawczego. Dr. Czerny Proponuje na przewodni- 
czącego ks. Polkowskiego, który się zrzeka. Wybra- 
nym zcstaje p. Juliusz Kossak, który otwiera nad 
programem dyskusyę, Pan Bartoszewicz żąda 
przyjęcia w zasadzie programu. P. Świerzyński 
wspomina, że przybędzie do Krakowa lud z całej 
Galicyi z ks. Stojałowskim, radzi więc. aby i ten 
został odpowiednio przyjętym. Zabiera głos p. hr. 
Rey dowodząc, że festyn ma charakter powiatowy a 
nie ludowy, zatem radzi zapraszać ludność ze wszy- 
stkich stron, odrzucając przyjęcie jadłem i napojem, 
na które zabraknie funduszów. Odpowiada nader 
słusznie p. Bartoszewiez, że chociaż nie jest 
włościaninem, lecz gdyby mu kazano bawić się i 
tańczyć bez jedzenia i picia, zabawa przestałaby mu 
być przyjemną. Hr. Mieroszowski dowodzi, iż 
dobry gospodarz musi liczyć się z funduszami, a więc 
dlatego liczba zaproszeń jest ograniczoną. Zgadza się 
jednak jeżeli się znajdą fundusze ugościć w Krako- 
wie całą Polskę. P. Reyowi odpowiadają jeszcze 
pp. Boroński i Miłaszewski, który żada 
glosowania nad projektem programu. Po przemówie- 
niu p. Korneckiego zgromadzenie przystępuje 
do głosowania przez podniesienie rąk. Przyjęty zo- 
staje większością cały projekt w zasadzie. 

Przewodniczący wzywa do wyboru komitetu wy- 
konawczego. Ponieważ była przygotowana odpowie- 
dnia lista z 36 członków złożona pp. Głowacki i 
Kornecki żądają jej przyjęcia. Dr. Czerny proponuje 
komitet z 60 członków. — P. Kornecki zwraca 
uwagę, że komitet powiększonym być musi człon- 
kami z pośród obywateli powiatu dobranymi, a chę- 
inymi sprawie, których obecnie wybierać niepodobna, 
lecz komitet wybrany sam dopełni się nimi. — Zo- 
staje przyjęta listaz 36 osób do komitetu, wraz z po- 
prawką p. Korneckiego, o dopełnienie listy obywatel- 
stwem z powiatu. Wybranymi zostali: przewodni- 
czący Julian Kossak, sekretarz, K. Bartoszewicz — 
członkowie: Armółowicz Stan. Baranowski Teodor, 
B ruch Gustaw, Biasion Alfred, Bociański (r. pow.) 
Dr. Boroński Lesław, Dr. Dadlez Wilhelm, Emino- 
wieź Wincenty, Fenz Wilhelm, Gadomski Walery, 
Grabowski Władysław, Hoszowski Ludwik, John 
Alfred, Dr. Jordan Henryk, Dr. Jodłowski Jan, 
Kornecki W. Łysakowski Bolesław, Marynowski Lud. 
Matusiński Jacek, Miłaszewski Adam, hr. Miero- 
szowski Sob. Mrazek Józef, ks. Polkowski Ign. Rej 
hr. Konst., Romanowicz Tadeusz, Rosengarten Aleks. 
Siedlecki Ad. Skirliński ob. z. Turnau Lndwik, Wa- 
silkowski Zygiuunt, Wenzl Konrad, Wi:zkowski Med. 
Zawiłowski Ludwik, Żółtowski Ign. Żeglikowski 
Teofil, Żychoń Adam. 
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Kraków, 14 sierpnia. 


Podczas zjazdu literatów i artystów polskich 
w Krakowie w dniu 14 września, zamierzyło Koło 
artystyczno-literackie urządzić bal, z którego czysty 
dochód przeznaczyło na zawiązek funduszu dla wdów 
i sierot po ubogich literatach i artystach. 

Otrzymawszy wiadomość, że komitet zakupna o- 
brazu Matejki także ma projekt urządzenia balu na 
swój fundusz, w dniu 13 września — wydelegowało 
Koło p. Benedyktowicza, na posiedzeniu komitetu 
18 sierpnia, by mu przedłożył prośbę odroczenia, 
albo zaniechania projektu balowego: gdyż w prze- 
ciwnym razie zachodzi obawa, że w tak krótkim 
terminie bal po balu może się nie udać, skutkiem 
czego jedyne pewne źródło dochodu na założenie 
wzmiankowauej kasy, mogłoby zawieść pokładane 
w niem nadzieje. 

Po odejściu p. Benedyktowicza wywiązała się nad 
tą sprawą dyskusya, w rezultacie której na wniosek 
przewodniczącego hr. Artura Potockiego komitet u- 
chwalił dać Kołu następującą odpowiedź: 

„Że uwzględniając cel szlachetny, dla którego 
Koło zamierza bal urządzić i nie chcąc funduszowi 
temu czynić nszczerbku — komitet przychyla się 
chętnie do wniesionej prośby : od projektu własnego 
odstępuje i balu na fundusz zakupna obrazu dawać 
teraz nie będzie, * 

Kraków stroi się i odświeża na przyjęcie gości 
spodziewanych we wrześniu. Należałoby pro honore 
domus, aby także brudny gmach akademii uwiej. 
pomyślał o przywdzianiu czyściejszej szaty, a przy 
tej sposobności może udałoby się zyskać lepsze po- 
mieszezenie dla posągu Kopernika. Za co genialnego 
męża umieszczono w sieui pod schodami — trudno 
pojąć. Dar é. p. Adama Potockiego będący dziełem 
sztuki pełnem zalet, zasługuje na większe względy. 

VJ. |. Kraszewski darował wspaniałomyślnie po- 
znanskiemu Towarzystwu przyjaciół nauk wszystkie 
dary, otrzymane od różnych osób z okazyi Swego 
b0-letniego jubileuszu pisarskiego, który uroczyście 
obchodzonym pyą w Krakowie. 

Dla osob wybierających się do Krakowa na 
obchod uroczystości Subieskiego, pożądaną będzie 
WiadoMOŚĆ, zę zę strony p. prezydenta miasta po- 
czymione Zostały starania u zarządu kolei o obniże- 
nie ceny jazdy. "Także od właścieleli hotelów i za- 
kładów gastronomicznych zażądano przedłożenia ta- 
ryty cen, której się trzymać obowiązują bez prze- 
krotzenia podczas trwania obchodu. Tyiu sposobem 
w biurze kwaterunkowem każdy gość będzie mógł 


zasięgnąć Wiadomości co do cen umieszkań, jak i cen 
restauracyjnych, 

Uzdolnienie do przemysłu rękodzielniczego. U- 
stawa pizemysłowa z r, 1859, której panowanie 
konczy SIĘ W dniu ggo Michała b. r. nie wymagało 
dowodu. uzdolnienia do prowadzenia przemysłu rę- 
kodzielniczego, wystarczało zgłoszenie się o wydanie 
karty pizemysłowej, Nowa usiawa przemysłowa sta- 
nowi w 3 ustępie $ 14, żę: jle lat starający się o 
samoistne prowadzenie przemysłu rękodzielniczego wi- 
nien pracować w przemyśle jako uczeń, ile jako po- 
mocnik, ożnaczy minister handlu W porozumieniu 
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Izby handlowo-przemysłowej i stowarzyszeń, o które 
chodzi. 

Otóż do Izby handlowej krakowskiej nadeszło za- 
pytanie w tej sprawie, Jest podobno zamierzona od- 
powiedź, ażeby termin ten oznaczyć dla chłopców 
Rawki na pięć lat, a dla pomocnika na dwa 
ata. 

Barcewicza koncert zapowiedziany u nas na wrze- 
sień, zostanie odroczony do października z powodu 
koncertu Reszkówny, który w tymże czasie odbę- 
dzie się na dochód pomnika Mickiewicza. 

Sala zwana Langierówką w Sukiennicach dzi- 
siaj tua być oddaną pod zarząd Muzeum narodowe- 
go, kiórego zbiory zostaną tam tymczasowo umie- 
szczone, bowiem wielka sala Sukiennice na ten cel 
przeznaczona, użytą będzie na wystawę Sobieskiego. 

Wizerunek Sobieskiego na koniu, format in 
quarto większy, wykonany przez znakomitego akwa- 
relistę Juliusza Kossaka, wydaje drzeworytnia, kra- 
kowska pana Artura Napierkowskiego. Sobieski przed- 
stawionym będzie z emblematami wojennemi, her- 
bem rodowym „Janiną*, oraz kilku ważniejszemi 
datami z jego panowania. Wydawnietwo przygotowa- 
nem zostanie jeszcze przed jubileuszem, aby mia- 
stom, gminom i w ogóle ludności polskiej dać mo- 
żność nabycia pamiątki z odbyć się mającego jubi- 
leuszu. 

Spacer na Wolę coraz więcej zatraca swój po- 
wab. W niedzielę stróż pilnujący wejścia do ogrodu 
zachował się tak grubijańsko wobec gości, że został 
trzykrotnie spoliczkowanym. Czyż zamiast podobnych 
awantur nie byłoby stósowniej zamknąć ogród sta- 
nowczo dla publiczności ? 

Chodnik, który zaczęto układać wzdłuż ulicy Stra- 
szewskiego, przerwano nagle w stronie Smoleńska, 
a stosy kamieni od kilku tygodni pozostawione u- 
trudniają przejście 

Skargę na jednego z rzeźników wniesiono do 
Magistratu z powodu niesumiennej wagi. Nalełałoby 
pamiętać że niesumienność tąka wobec wygórowa- 
nych cen mięsa może wywołać oburzenie i zwrócić 
się na niekorzyść samych pp. rzeźników. | 

Cyrk Suhra wywędrował wczoraj do Kostyc. Po- 
dobno na czas uroczystości wrześniowych ma być 
znowu w Krakowie, 

Bastyon wojskowy w Czyżynach ma być *sku- 
tek polecenia władz wojskowych opróżnionym z więu 
źniów odsiadujących w nim karę. Liczba uwięzicnych 
dochodziła czasem do 300. Spodziewać się należy, 
iż peregrynacyi tej raz już położy koniec tak są- 
downictwo samo jako też i władze sanitarne miej- 
skie i więzienne, zwłaszcza, jż tutejszy dom kary 
był przez kilka lat z rzędu ogniskiem zaraźliwego 
tyfusu plamistego, i że zaraza ta ustała, gdy część 
więźniów do bastyonu w Czyżynach przeniesiono, 
Niezbędnem jest, wybudowanie osobnego +: wzglę- 
dom sanitarnym odpowiedniego domu kary po za 
obrębem śródmieścia Krakowa. Nie chcemy aby się 
powtórzyły takie wypadki, jak z Ś. p. podprokura- 
torem Neuserem, który zarazjwszy się w czasie rozpra- 
wy karnej tyfusem plamistym, padł ofiarą tej stra- 
sznej choroby. 

Na wystawę Towarz przyj. sztuk pięknych 
nadeszły: Borkowskiego „Bratobójca* ; Mihlinga B. 
„Dwa krajobrazy“ ; Odrowąża „Prawosławne apo- 
stolstwo w dziejach Unii.* 

Morderstwo w Lutczy. Głośna sprawa Mojżesza 
i Gitli Ritterów jeszcze nie tak prędko przyjdzie 
przed sąd, a to z powodu, iż interweniujący zastępca 
prokuratora wyjechał za urlopem — i powróci do- 
piero za kilka dui, poczem z sędzią śledczym mają 
się udać na miejsce czynu, celein ponownych oglę- 
dzin miejscowości. 

miertelność w Krakowie w ubiegłym tygodniu 
była szczęśliwie bardzo niska, wynosiła bowiem w 
stosunku roczuym 226 na 1000 mieszkańców. 

C. k. prokuratorya we Lwowie. Odnośnie do 
korespondencji z daty Lwów 7 sierpnia 1883 umie- 
szczonej w nr. 179 Nowej Reformy z dnia 9 sier- 
pnia 1883 przesyła nam sprostowanie, „że przepro- 
wadzone dotąd śledztwo przeciw Antoninie Weiss, 
bynajmniej nie wykazało, jakoby obwiniona jakie- 
kolwiek stosunki była miała z uczennicami 
zakładów naukowych, przeto wszelkie dal- 
sze wnioski w tym kierunku w wzmiankowanym 
artykule poczynione są bezpodstawnie. 

Urzędowy teatralny kronikarz Gazety Lwow- 
skiej w urzędowym feljetonie pisze: „Świat lite- 
racki i dramatyczny całego Świata zajmuje się 
procesem, jaki Mario Uchard wytoczył Wiktorynowi 
Sardou. Czytelnicy łaskawi pozwolą zatem pewnie, 
abyśmy i my najspecyalniej z powodu tytułu 
naszej kroniki w sprawie tej zajnteresowani, zabrali 
w niej głos także. Zwykle ci, co pragną wmię- 
szać się do zaognionej dyskusyi, przynoszą w o- 
fierze swoje własne oryginalne trzy grosze.“ 
Autor tego elaboratu p. Orgon pociesza się w dal- 
szym ciągu, że „najdowcipniejszemu z ludzi wymknie 
się z ust czasem niedorzeczność.* Czy p. Orgon jest 
„najdowcipniejszym z ludzi“ — nie wiemy; to pe- 
wna, że mu się nie po raz pierwszy „wymknęła z 
ust niedorzeczność. * 

Lwów, 13 sierpnia. Komisya centralnego komite- 
tu jubileuszowego, która w zeszły czwartek miała 
wyjechać do Żółkwi celem nawiązania rokowań z p. 
Głogowskim co do nabycia zamku, niegdyś króla 
Jana III, na własność kraju, a względnie na wła- 
sność m. Żółkwi, tak, ażeby w nim mogło mie- 
ścić się gimnazyum im. Sobieskiego --- musiała 
w ostatniej chwili odłożyć podróż na kilka dni, a to 
z przyczyny, że w tej wycieczce ks. A, Sapieha nie 
mógł wziąć udziału z powodu chwilowej niedyspo- 
zycyi, hr. Russccki zaś nie powrócił jeszcze z Karis- 
badu do Lwowa. Większość komisyi przychyła się 
do zapatrywań ks. opata Nowakowskiego, iż należy 
nabyć ten zamek na własność kraju, myśl tę po- 
piera głównie p. Simon. 

Wczoraj odbyło się tutaj walne zgromadzenie ro- 
botników, na którem uchwalono rezolucyę domaga- 
jącą się wolności prasy i zniesienia korporacyj przy- 
musowych, a zaprowadzenia natemiast wolnych ro- 
botniczych stowarzyszeń fachowych; dalej domaga 
się rezolucya izb robotniczych, kas zapomogowych, 
szkół przemysłowych, redukcyi godzin pracy (dla 
dorosłych do 10 godzin, a dla młodzieży do 8 go- 
dzin dziennie), instytucyj inspektorów fabrycznych, 
polepszenia stosunków sanitarnych, prawa wybor- 
czego do reprezentacyj gminnych, do Sejmu i Rady 
państwa. Uchwałono dalej projekt zatożenia robotni- 
ez0-demokratycznego stowarzyszenia; sprawą tą ma 
się jeszcze zająć specyalny komitet z 25 członków 
złożony; ma on mianowicie wypracować statut i 
przedłożyć go namiestnietwu do zatwierdzenia. 

W tym roku mieliśmy już kilka wypadków po- 
kąsania ludzi i zwierząt przez psa wściekłego. Wczo- | 
raj, na placu Bernadyńskim, pojawił się pies podej- 
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już przygotowują ludzi do tego. 


małą jakąś bosą dziewczynę. Psa tego zabił p 
dopiero na placu krakowskim. 

Wczoraj przejeżdżało przez Lwów 14 tureckich 
oficerów z baszą na czele; drużyna ta jechała z 
Stambułu do Berlina, gdzie ma wstąpić dla nauki 
do szkoły wojskowej niemieckiej. 

Stanisławów, 10 sierpnia. W ubiegłą niedzielę 
zawiązaliśmy w naszem mieście oddział Towarzystwa 
wzaj. pomocy „Rodzina*, który liczy 30 członków 
rzeczywistych z wkładką roczną 405 złr. Zarząd 
stanowią pp. Gosławski prezes, Czechowicz wicepre- 
zes, Baczyński sekretarz. 

Protektorowie nauk i literatury nie wyginęli 
jeszcze we Francyj. Przed kilku miesiącami Kamil 
Flammarion, znakomity astronom, otrzymał w darze 
wspaniałą posiadłość, w której urządza swoje obser- 
watoryum prywatne Donoszą znowu, że pewien bo- 
gaty przemysłowiec poznał przed kilku tygodniami 
młodego literata, który dla chleba poświęcił się dzien- 
nikarstwu. Mecenas wspomniony, cheąc talent jego 
powrócić piśmiennictwn, darował mu prześliczną wil- 
lę z ogrodem na prowineyi i osadził go w niej pod 
warunkiem, że przestanie pisać artykuły do gazet, 
ale za to stworzy jaką dobrą powieść lub zomedyę. 
Przed kilku dniami nareszcie, pani Michelet wyje- 
chała na wieś dla uporządkowania i przygotowania 
do druku „Pamiętników* swego męża. Naprzeciw 
domku, który najęła, rozciągał się obszerny, stary 
park z zamkiem. Właściciel owej posiadłości spotkał 
kilkakrotnie Michele przechadzającą się w okolicach 
parku. Dowiedziawszy się o jej nazwisku, oddał jej 
w dożywocie cały zamek z przyległościami, aby mo- 
gła w spokoju dokonać swojej pracy. Fakty świadczą 
o zamiłowaniu do nauki i literatury we Francji. 
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Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


Notatki bibliograficzne. 


— Obrazki z przeszłości. Treść: 1) Jana Sobie- 
skiego życie i czyny, oraz jego obrona pod Wie- 
dniem przeciw Muzułmanom 1683 r. 2) Kij karbo- 
wany obrazki z powstania na Żmudzi 1864 r. przez 
I. Stellę-Sawiekiego. 3) Walka chrześciaństwa z bar- 
barzyństwem w średnich wiekach w zachodniej Eu- 
ropie przez X. W. Serwatowskiego. 4) Szlachectwo, 
wiersz. 5) Ze smutnej przeszłości przez T. S. 6) 
Jan Zapolski, król węgierski i pobyt jego w Pol- 
see. 7) Śmierć Ludwika II Jagiellończyka pod Mo- 
haczem. 8) Nasze dzieci przez S$. 9) Na drogę ży- 
cia przez I. A. S. 10) Z niedawnych dziejów Her- 
cogowiny przez Jana Grzegorzewskiego. Kraków. 
Nakład wydawnictwa czytelni ludowej. Druk W Kor- 
neckiego. 

— Dwie igraszki wiejskie dla ochronek. Napisał 
Władysław Saława. 1) Zajęcze głowy czyli Szkodni- 
cy zawstydzeni. W 2 aktach, 2) Ochrona. W 2 aktach, 
Poznań. Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego 
1888 r. 
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Dział ekonomiczny. 


Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 
zbożowej. 


Wiedeń, 14 sierpnia, godzina 12 rano. 
Pszenica na jesień złr. 10:90 do 10:95 


Zyto x "==" G27/8009 8:32 
Owies z e a Z%0bedow 7416 
Pszenica na wiosnę 1884 11-50 — 1155. 
Zyto r „ 8:60 — 8-66. 
Owies » A 740 — 745. 
Kukurudza maj-czerwiec 1884 6-90 — 6:95. 

Usposobienie: Pszenica mdłe, żyto i kukuru- 
dza stałe. - 


Wiedeń, 13 sierpnia. Obroty bardzo małe, 
sobienie spokojne. 

Urzędownie notowano: 

Pszeniea na jesień 10-95—1i-03. Z yto węgierskie 
gotowe 8-— — 8:40 Zyto na jesień 8:5 — 8:30. 
Kukurudza gotowa 6-86 — 6:90. Knkurudza na lipiec- 
sierpień —'-- — —* — na sierpień-wrzesień 6:73 — 6'78, na 
wrzesień-październik 6-3:—610. Owies handlowy —-— 
Owies gotowy 670—t-9', najesień 703 - 7-48 

Pszenica na wiosnę (1884) 11:53 — 11-60, Żyto 8:1 — 
8:62. Knkurudza na maj czerwiec 6:80 —6:8%. Owies 7-42 

7 


uspo- 


Spirytus 3475— 35: , 
Nafta amerykańska 43-— — 23-25, 
Nafta galicyjska 21 ——2] 50. 


| EEE 
Ostatnie wiadomości. 


W berlińskiej korespondencyi do Pester Lloy- 
da, poświęconej prawie wyłącznie mowie gen. 
gub. Hurki znajdujemy ustęp, charakteryzujący 
wybornie zapatrywanie Niemców na sprawę pol- 
ską: „Odpowiedź właściwą na tyrady Hurki, po- 


winni dać Polacy — oni to bowiem zostali we-| Duk 


zwani, ażeby bez ogródki puścili 
panslawistycznym. Ilekroć takie pokusy stawały 
przed narodem polskim, zawsze on je szorstko 
odpychał; nieprzejednana duma tego, w każdym 
razie pożałowania godnego (!!) narodu, który za- 
wsze działał według hasła „wszystko albo nic“ — 
okazuje się w tym względzie najlepszym sprzy- 
mierzeńcem Niemieci Austro-Węgier 
— a jeżeli my musimy się wyrzec nadziei, iż 
pozyskamy sympatye Polaków, to możemy tem 
się pocieszyć, że Rosyanom jeszcze się to mniej 
uda.“ (ośmy wczoraj pisali o zachowaniu się 
Niemców wobec spraw polskich, znajduje w tych 
słowach najzupełniejsze potwierdzenie. 


Się z prądem 


Pogłoski o ustąpieniu Tołstoja, z posady mini- 
stra spraw wewnętrznych — nie ustają. Oprócz 
telegranów, jakie z tem doniesieniem pojawiły 
się tymi dniami w niemieckich dziennikach po- 
twierdza tę wiadomość, dobrze zazwyczaj poin- 
formowany korespondent petersburski do Dzien- 
nika Polskiego, który pisze : 

„Katkow ma wpływy ogromne i niezadowolo- 
ny z ugody z Rzymem, wszelkich używał środ- 
ków, aby potężnegu hr. Tołstoja złamać. Udało 
mu się to znakomicie! Hr. Tołstoj wyjechał od 
dziesięciu dni na urlop a tymczasem Katkow tak 
sprawy pokierował, że wkrótee ma jego stanowi- 
sko zająć znany Pobiedonoscew, który w swojej 
osobie połączy dwie godności : oberprokuratora 
synodu i ministra spraw wewnętrznych. Powoli 
Dzisiejszy nu- 
mer Petersburskich Wiedomosti zamieszcza z pe- 


sa 


olieyant hr. Tołstoj dopiero 15 września powróci na sta- 


nowisko! Jeżeli nowe wiaterki nie zawieją — bę- 
dziemy świadkami, jak przyjaciel wykopał dołek 
pod przyjacielem... ale sam do niego nie wpadł.“ 
Zamiana Tołstoja na Pobiedonoscowa — to 
chyba dla nas zapowiedź jeszeze gorszego w Pe- 
tersburgu prądu, jeżeli już gorszy być może! 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 14 sierpnia. Cesarz pismem własno- 
ręcznem z Ischl przesłał kardynałowi Szwarcen- 
bergowi serdeczne Życzenia z powodu pięćdzie- 
sięcioletniego jubileuszu kapłaństwa — ponawiając 
wyrazy zupełnego uznania zasług jego dla ko- 
ścioła, dobra publicznego i jego przywiązania do 
cesarskiej osoby oraz dynastyi; życzy mu późnej 
starości na chwałę kościoła i dobro państwa, i 
zapewnia o swej niezmiennej przychylności. 

Praga, 14 sierpnia. Pragska rada miejska przez 
osobną deputacyę wręczy kardynałowi Szwarcen- 
bergowi kosztownie, artystycznie wykonany reli- 
kwiarz, ku uczczeniu jego sekundycyi. Przybył 
tu nuncyusz Vannutelli. arcybiskup Ganglbauer, 
oraz biskupi Schoebl i Hais. 

Serajewo, 14 sierpnia. Dziś rano o godzinie 
41 czuć się dało gwałtowne trzęsienie ziemi, 
które trwało pięć sekund. Słyszano huk podzie- 
mny od zachodu ku wschodowi. 

Berlin, 14 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg. nawia- 
zująe de ostatnich doniesień o niepokojach w Hi- 
szpanii mówi, iż król hiszpański i rząd jego ener- 
gicznie użyje swej władzy przy stłumianiu po- 
wstania. Hasła rewolucyjne nie znalazły jak się 
zdaje gruntu dla siebie, bo pozostali w kraju 
przewódcy republikańskiego stronnictwa wypie- 
rają się ich, 

Berlin, 14 sierpnia. Naukowa państwowa ko- 
misya do badania cholery odjeżdża 16 sierpnia 
przez Brindisi do Aleksandryi. i 

Paryż, 14 sierpnia. Prywatne doniesienia do 
Temps oznajmiają, że ruchy w Katalonii ciągle 
się szerzą, pułk jeden zbuntował się. W Urgel, 
w Geronie i w Figueras walka trwa jeszcze. 

Rzym, 14 sierpnia. Do Moniteur de Rome te- 
legrafują z Paryża: Pismo Grevy'ego do papieża 
wyraża uczucia głębokiej czci dla papieża. Grevy 
zaznacza swoje osobiste chęci pojednawcze i uzna - 
nie wolności kościoła, mimo to daje do pozna- 
nia, że duchowieństwo zrazu nie miało słuszno- 
ści i unika bliższych odpowiedzi na pytania w 
piśmie papieskiem postawione. 

Londyn, 14 sierpnia. Izba lordów ukończyła 
szczegółowe obrady nad irlandzkim billem o dzier- 
żawach. Przyjęto niektóre poprawki, przeciw któ- 
rym rząd wystąpił. 

Madryt 14 sierpnia. Król odbył przegląd 12 
tysięcy żołnierzy — witany żywemi okrzykami. 
Odjeżdża na zwiedzenie Valladolid, Vittoryi, Sa- 
ragossy, Barcelony i Valencyi. Potem odjeżdża 
do Hawru, aby przez Paryż udać się do Niemiec 
i Austryi.. 

Aleksandrya, 14 sierpnia. Władza sanitarna 
uchwaliła wznowienie kordonu sanitarnego około 
Aleksandryi. Generał Wood odjechał do Anglii. 

Kair, 14 sierpnia. W ostatnich 24 godzinach 
umarło w Egipcie na cholerę 3871 osób. 

Tunis, 14 sierpnia. Wezoraj znaleziono zwłoki 
zastrzelonego francuskiego żołnierza. Przypuszcza- 
Ją, że padł om ofiarą krajowych mordereóów. 
Śledztwo w tej sprawie rozpoczęte. 


HXursa telegraficzne. 


Ą Dziniejszo | Z dnia pne 
Wiedeń d. 14 sierp'ia. 1583. ||; y m, sa | przednie! 
Kursa giełdowe. 
Akcye kredytowe austr. . , 238.90 299:50* 
p k weg. $ 30050 |. 30150 
Unionbank, . . . . 11450 1148. 
Anglobank. . . . . 113.— 112 — 
Akcye kolei państw. , 318:8U 320-10 
Lombardy  . 6% 154.50 lə5:— 
Akcye Karola Ludwika 299.50 29975 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


Nadesłane. 


Wskazówka dla świata urzędniczego. Życie 
przeważnie siedzące jest zazwyczaj powodem cier- 
pień wątroby, hermoroidow i nawałów krwi, przeciw 
którym Molla proszek seidlicki, ze skutkiem użyty 
być może. Pudełko kosztuje 1 złr. W aptekach 
i składach materyałów aptecznych. żądać należy 
wyrażnie Molla preparatu. — Składy dla Galicji 
Wymienione są na ostatniej stronnicy numeru. 


Celem obsadzenia posady adjunkta 
do auki rolnictwa lub Admi- 
mistracyi wiejskiej przy krajowej wyż- 
szej szkole rolniczej w Dublanach, 
rozpisuje się niniejszem konkurs. 
Do posady tej przywiązana jest płaca 
800 złr. i wolne kawalerskie pomieszka- 
nie. W razie zgłoszenia się szczególnie 
uzdolnionego kandydata może nastąpić 
przyznanie osobistego dodatku. 
Kandydaci winni wnieść podania najpó- 
źniej do 28 Września b. r. do Kurato- 
ryi krajowej wyższej szkoły rolniczej 
w Dublanach na ręce Dyrekcyi tejże 
szkoły, zaopatrzone odpowiedniemi doku- 
mentumi. (1792 1 3) 


Dyrekcja krajowej wyższej szkoły rolniczej 
w Dublanach pod Lwowem. 


——— 


UVażznegĘ 
Polecamy wielki wybór ubiorów 
wojskowych dła P. T. jednoro- 
cznych ochotników, oraz wszelkie 
przybory w ten zakres wchodzące 
po najprzystępniejszych cenach. 
Polecamy się łaskawej pamięci 


Schulz & Stachowicz 
krawcy 13 i 93 pułku piechoty, tudzież 
9 pułku polnej artyleryi 
ulica Ś. Anny L.5 w Krakowie. 
(1795 1 36) 


Vo s: WNIEDRS="E W 
Kandydat notaryalny 


z prowincji, 


z kilkuletnią praktyką adwokacką i nale- 
żyta rutyną, poszukuje umieszczenia 
w kancelaryi notarynlnej. — Biiższej wia- 


domości udzieli Rdr. Till adwokat | m 
1761 3 6| Jako 


we Lwowie. 


—— 


Do wydzierżawienia 


Restanracya w Motela „ictoria 


w Krakowie. 


Porozumienie osobiste lub listowne. Po- 
średnictwo wykluczone. 


Czarne garnitury mebli 
w stylu Ludwika XIV., 


KREDENSA DĘBOWE| 


w stylu renesans, 


bardzo wytworne, wyrobu miejscowego, ró- 
wnające się najlepszym w yrobom paryskim 
są do sprzedania w zakładzie stolarskim 


Ludwika Stasińskiego w Krakowie, 
Plac Szczepański Nr. 9, I. piętro. 


APTEKI: 


REDYK Wiktor, „Pod Barankiem*, Mały Rynek. | DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. ś. Jana L. 13. 


TRAUCZYŃSKI Józef, „Pod trzema Koronami*, 
Gł. Rynek 22. M 
WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą”, ul. Plorjańska. 


ASFALT: 
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. ś. Tana, D. 13. 
BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
SOBOLEWSKI Igzacy, ul. Grodzka L. 3. 


BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
HÓFELMAJER C., (skł. galanter.) Sukiennice 16 
CUKIERNIE: 

KNOWIAKOWSKI J. K., ul. Florjańska. 
KREIS Jan, przy nlicy Florjsńskiej D. 33. 
MAURIZIO P. (d. Redolfi), linia A—B. 


RERMAN I HENQRICH, Sukiennice. Py 
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg, Szewskiej. 


z 


ł 
NOWA R 


na 


A. Stóręzewski i Polakiewicz * 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej Nr. 13. 
polecają swój Magazyn zaopatrzony w wielki wybór 
Bielizny własnego wyrobu, | 

Rękawiczek różnego rodzaju, 


krawatek, kapeluszy, parasoli, płaszczy gumo- | 
wych, pończoch, skarpetek 


i wiele innych artykułów służących do toalety. 


EE" 


Z powodu znacznego zapasu bielizny dam: | 
skiej urządzamy wysprzedaż tejże przez 
pewien czas,.po cenaeh fabrycznych. 


(1549 22 24) 


Miolla Proszki Seidlickie. 


Szczególnie zalecone osobom zatrudnionym przy zajęciu siedzącem. ZEP” Fałszywe wyroby bi 


a" Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i moja firma. 
j Od 30 lat zawsze z najlepszym 
skutkiem używane na wszelkiego 
rodzaju choroby żołądka 
i przeciw zwichniętemu 
trawiemin (brak spetytu, za- 
twardzenie itp.) przeciw kon- 
gestiom xrwi i cięrpie- 


niom hemorcidalnym. ; 
w 


c. I 
ędą | 


Sądownie ścigane. | 
Cena zapieczęliowanego oryginałnego pudełka 1 złr. w. a. 


| 


ódka francuska i sóf 


ke weieramie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 
członków i paraliżowań, bolów głowy, uszów i zębów; jako kompresy we wszelkich skalecze- 
niach i ranach. zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznmie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 


wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 ent. 


i znak ochronny Molla. a 


QLE! TRAN 


1796 1 6] Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 


OWY M. KROHN & Co. 


w Bergen (w Norwegii) 


Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben. 
Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 


Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobierajski sapt., Mi- l 
kołaj Jawornieki kupiee i Stanisław Feintuch kupiec, — w Biały A. Reichert apt., E. Keler apt. — 


(1793 1 6)| w BRODACH M. Kulak aot., Ed. Liska apt. — w GŁINIANŃACH A. Helm apt. — w GURA- 


HUMORA E. Boterat apt. — w JAROSŁAWIU J. Rohm apr.. — we LWOWIE J. Beiser apt., 
S. Rucker apt, F. W. Królikowski, Hibner & Hanke, — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski 


a 
F. 


pt., W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa — w NOWYM TARGU Ù. Laur, — w PRZEMYŚLU 


Nahlig apt., 
w SĘDZISZÓW! 


— w PUDGÓRZU S$. Schlesinger, — w RZESZOWIE J. Sehaiter i Spóźta, — 
E Jan Mezerski apt.. — w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNO- 


POLU F, Jamrógiewiez apt, — w TARNOWIE W. T. A. Wiełogórski, W. Miildner i Spółka, 
F. Leszczyński, — w WADOWICACH Ig. Brosig,— w ZBARAŻU Isidor Susserimann. (1420 16 52) 


NOWICKI A., Gł. Rynek, L. 26. 


MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny. 
FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
JONAS T., ulica ś. Jana Nr. 5. 

HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
HAWEŁKA Antoni, „Pod Palmą* Linia A—B. 


"MIKA lan i SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem* Gł. Rynek 
(Krzysztofory). 


WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboęy książ- | PRUSZYŃSKI Aureli, ul. Szewska, „Pod Topor- 
kowe i galanteryjne. I 


JUBILERZY: 
GOW ank ER 
KANTORY WYMIANY: 
RAPOPORT Józef, (komisowo-weksl.) Gł. Rynek, 
linia A—B. 
KSIĘGARNIE: 


BARTOSZEWICZ K., Rynek, Hotel Drezdeński, 
(tanie wydawnictwo klasyków -polskich). 
KRZYŻANOWSKI S. A., (Skład i wypożyczalnia 
(Nut muz.), Rynek, linia A—B. 


! LEKARZE - DENTYŚCI: 
DŁUŻYŃSKI Jan, ul. Florjańska 12, l. p., ordy- 

nujn od 10 rano do 5 po południu. 
GOEBEL Karol Dr., ul. Franciszkańska 1. 10, or- 

nuje od 10 rano do 3 po południu. 


DRUKARNIE: 
FABRYKA BIELIZNY: 


FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 


HANDEL KOLON. i WIN: 


JANIGA J., Linia A—B, (dom własny). 


INTROLIGATORZY: LITOGRAFIE: 


kami*. 


oka | a | 


EFORMA. 


KSIEGARNIA K. BARTOSZEWICZA 


Kraków, (Rynek, Hoteli Drezdeński) 1742 5 9 
wydała świeżo swoim nakładem: 
Tymoteusz Lipiński. Zapiski z lat 1825—1831 Kraków 1883 


Pieśni Polskie, zbiór patriotycznych utworów w wydaniu miniaturowem. 
Oprócz pieśni narodowych, zawiera poezye Miekiewicza, Słowackiego, Pola, Ujej- 


skiego, Goszezyńskiego i t: 4 . . . . . . . . . 60 ent. 
WDzieduszycka Anastazja hr., Listy nauczycielki, Kraków 1883 . 1 złr. 
Buszczyński Stefan, Kraszewski-więzień i Niemcy. Kraków 1883 . 30 cnt 
Nowelie Jokaja, Dickensa, Turgeniewa, Daudeta, Oroppego, Puszkina. Kraków 
1883. 2 zeszyty. Każdy zeszyt po . Węw "PW, | 50 cnt. 


| cd | se. MAE mru - |) ca j 
Tasiemca 


A; OGAE EE RÓŻ: 2, Nz 


z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 
oraz bez kuracyi głodowej w przeciągu 2 godzin lekar- 
stwo apteki „zum hl. Georg“ w Wiedniu, V., Wimmergassó Nr. 3, 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


M. Beyer i Spółka 
F- Sukiennice Nro 19—14 w Krakowie -®@ọ 


poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
de nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


—m (CENNIK s— 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym | Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
gatunku za */; tuzina złr. 1:20 do 1-50. złr. 3, 315, 4, 425 do 5. 
Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1:80 do 2.| Koszułe w najlepszym gatunku i różnych ro- 
"Ta Z nionyghaphiptok do nosa et. 90,|dzajach złr. 3-80, 5 i 6. 
"20, 1:40, 1 o 4 złr. Majtki 
r A s jtki damskie. 
la tuzina prawdz. francuskich batystowych Zwykłe 96 ct., ozdobniejsza złr. 1-20, z ha- 


chustek do nosa złr. 2, 250, 3 do 6. 5 f : A PRE 
U tuzina angiels. batyst. chustek do nosa Z Me Fładkle zi. AW ea 


ARIRE. W ha ai ch kolo- maka Sio albo okładane piką złr. 
1 sztuka (3; žok. albo 231, m.) dobrego] 250 i275. 

płótna lnianego złr. 650, 7-50, 9, 10 i 12. Spodnice damskie. 
1 sztuka (37 łok. albo 231/5 m.) */, i hs pi Zwykłe òd złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
,| fonu złr. 2:50 do *-50. 


skiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12:50, 1 
Z haftowan. wstawkami złr. 3-0, 375,4 i 5. 


14 i 16. 
1 sztuka (63 1. albo 39 m.) *, holend. weby|Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. 
4:50, 5, 6, 750 i 9. 


zł. 21, 23, 25, 28, 0, 37, 42 i 50. 

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) */, i 5/, prawdzi-|Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i Ż-50. 
wego rumburskiego płótna w najlepszym | Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85 
gatunku od zł. 22 do 60. Kaftaniki. 

1 tuzin ręczników Inianych od złr. 4 do 12 złr. Z szyć Kamie: j 1 A HE 

1 sztuka */, lnianego płótna na 6 przeście- sy ionu kach haf ie a e, PRE 
mdeł beziszók odeżłe., 15462. z wstawkami haftow. od złr. 3:25 do 3:50, 

z barchanu gładkie złr. 1:20, £ 45 í 1:90. 


Szyfon na bieliznę męską i damską od centów wag” Oeste O 
5 do 50 et. za metr. Haft. ózdub. at im. atr. 290 13:20. 


Serwety różnej wielkości od */, do 1°% i "$h a 

jak najtaniej, od 100, 2, 4 złr 7 uajlepszego Bugielskiego szyfonu z gorsem 
Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 6 do24| gładkim albo z Hstewkami zlr. 1:50, 2, 
250, 2:75 i 3. 


osób, wybór ogromny od zr. 3:50, 5, 7, do 50. 
Z dobrege płótna rumburskiego albo hołend. 


Koszule damskie. złr. 2:80, 3:50 i 4. 

Z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów złr. 1:85. Kalesony męzkie, 
Z dobrego holenderskiego albo rumbarskiego|Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 125 do 1:40. 

nia na ramieniu, złr. 2:50 do 8:20. Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2:50. 
Wiełki wybór pończoch damskich białych i kolorowych. jakoteż mezkich skarpetek w ró- 

żnych gatunkach i kolorach. 

Za wszelki u has zakupióny towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupująceinu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że naszeceny 


(1597 15) a. Sowy Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEYER i Spółka. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw w KRAKOWIE, 
Sukiennice Nr. 13—14. 


KAB Są w zapasie całe wyprawy Ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "gg 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 
RAYAL Ignacy, (Fabryka pościeli) Rynek A-B | LIPCZYŃSKI Adam, Linia A—B. 


MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice. RESTAURACYE i PIWIARNIE: 


MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. | MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia, wyborna. 

JAN FISCHER w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. krk le i uł. Florjańska, 3 bilardy 
0 zabawy. 

STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 


MAGAZYNY NOWOŚCI: chaeka piwiarnia). 


1. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 

JAN FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 

FEINTUCH Leon. Sukiennice. 

GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 

RUDNICKI Józef (dawniej Ć. Wieczorek), Hotel 
Drezdeński, Linia A—B. 


MAGAZYN GALAĄANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka. 


MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 
HAHN Brano, ul. Grodzka 1.2, rob. ręczne izabawki. 


RYTOWNIK: 
KAUZAL Jan, ul. Szewska 5. 


SKŁADY BIELIZNY: 
BEYER I SPÓŁKA, Sukiennice. 


A. SKÓRCZEWSKI 4 PGLAKIEWICZ. (Magazyn to- 
warów galanteryjnych), ul. Florjańska 18. 


Kraków 15 Siefpiih 1883. 
LE. 23121. 


OGŁOSZENIE. 


Q złr. (Gmina miasta Krakowa potrzebować bę- 


dzie ua rok 1883 dla szkół, zakładów 
miejskich i akcyzowych około 781.100 
kiigr węgla kamiennego w dobryin 
gatunku i około 1561/, metra sz. rze- 
wa sosnowego, smolnego, suchego, 
w grubych szezapach. Tak drzewo jak 
i węgle obowiązani będą przedsiębiorcy 
odwieść na miejsce przezńaczenia, usta- 
wić tamże a po odbiorze znieść do pi- 
wnicy lub komory. 
Magistrat przeto wzywa przedsiębiorców, 
aby na powyższe dostawy złożyli opie- 
czętowane dóklaracye w dniu 20 Sierpnia 
r.b. o godzinie 12 w południe w Wy- 
dziale Ekońomicznym Magistratu, ostrze- 
gając, iż po tym terminie deklaracye 
przyjmowane nie będą. 
Deklaracye winny być znaczkiem stem- 
plowym na 50 et. zaopatrzone i znaczek 
ten winien być pierwszym wierszem prze- 
pisany. 
Ceny w deklaracyach mają by wyraźnie 
słowami i liczbami wypisane. 
Aby zaś zapobiedz składaniu deklaracyj 


|Rieodpowiednich co do osmówy. przyspo- 


sobione zostały stosowne druki, które zgła- 
szającym się w Biurze ekonomicznem wy- 

dawane będą. 1786 2 3 
Wadyum na dostawę węgla kamiennego 
500 złr. zaś na dostawę drzewa 800 złr. 
złożyć należy w kasie miejskiej, która 
odbiór ńa kopercie deklaracyi poświadczy. 
Bliższe warunki dostawy przejrzeć można 
w Biurze Ekonomieznem Magistratu w go- 

dzinach urzędowych. 


2 Magistratu stot. król. miasta Krakowa 


dnia 2 Sierpnia 188. 


2 z 
Pozyczki 
na Hypotekę drugorzędną 
zacizgnąć można za pośrednictwem kam- 
teorie pod firmą Józef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 43, pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami. Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przyjinu- 

je się bez pretemsyi. 1758 4 


Skład Tramin Metalowych 


dębowych, sosnowych, manszestrowych 

i imitacya metałowych, po bardzo niskich 

cehach wysprzedaje przy wifey Ś. 

Tomasza (Żydowska) Nr. 3 n. 
245 st. 


Ludwik Stasiński. 


1794 1 6 


Antonina Warzycka 
poszukuje obowiązku do 
zajęcia się doimowem go- 
spodarstwem i kuchnią. 
Płac Szczepański Nr. 5. (1791 2 3) 


BPBRZE W © DN I EE AD R ES OW Y: = 


SKŁADY FORTEPIANÓW. 
GABRYELSKA 8., Plac Szczepański L. 9, I. piętro. 
SKŁAD FUTER: 

CHĘCIŃSKI Fr., Plac WW. Świętych, obok Magistr. 


SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
4. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4. 
LUBAŃSKI F., Plac Dominikański, L. 5. 
SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 


JONAS T., ul. św. Jana L. 5. 
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz. 


ŚLUSARNIE: 
GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29. 
ZEGARMISTRZE: 


SATALECKI Józef, Gł. Rynek, vis-ó-vis ś. Woje. 
SHLIKOWSKI A., ul. Grodzka 1 i 


phoą | "Endoja 


p" A , | h 
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